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Q u o u s q u e  t a n d e m . . . ?
Sytuacja jednakże paradoksalna! 

Organizacje hitlerowskie, uznane za 
grożące ustalonemu porządkowi rzeczy 
przez samych N iem ców , pozostają 
nietknięte i niekrępowane na terenie 
W olnego Miasta Gdańska. N a terenie, 
pozostającym pod opieką Ligi N aro­
dów i to w  czasie, w  którym  Adolf 
H itler sam codziennie oświadcza, że 
pierwszem jego dziełem po dojściu do 
władzy będzie wcielenie Gdańska do 
Niemiec.

Bojów ki hitlerowskie w  sile około
400.000 ludzi zostały — jak wiadomo 
— rozwiązane zarządzeniem prezy­
denta Rzeszy. Policja wykonała to za­
rządzenie na obszarze całych Niemiec. 
I oto kompanje szturmowe, nie mają­
ce już więcej legalnej egzystencji w  
krajach Rzeszy, znalazły przytułek w 
Gdańsku. Co więcej kierownictwo 
partji narodowo - socjalistycznej za­
powiada, że centralę swej organizacji 
zamierza przenieść do W olnego Mia­
sta.

H itler dobrze wiedział, czemu w y­
biera Gdańsk. K iedy w dniu j b . m, 
wylądował na gdańskiem lotnisku a z
ust jego padły słowa: „und das soli
polnisch werden...“  („i to ma się stać 
polskie'’), stal się przedmiotem entu­
zjastycznego przyjęcia ze strony licz­
nych oddziałów szturm owych i lud­
ności cywilnej, która w tysiącach zgro­
madziła się na lotnisku, aby zobaczyć 
„najwyższego swego w odza". H itler 
wiedział, że jest bożyszczem Gdańska, 
że tu będzie mógł sobie uwić spokojne 
gniazdko, gdzie dobrze i przytulnie 
będzie jego szturm owym  pisklętom.

Zaognione stosunki polsko - gdań­
skie zawdzięczamy już i tak prądom i 
wpływom  hitlerowców w gdańskim Se 
nacie. Bestjalskie napady na obywateli 
polskich, bezkarność m orderców, ka­
towanie dzieci polskich, akcja szpie­
gowska przeciw Polsce, napady na na­
szych strażników granicznych, popeł­
nianie nadużyć celnych na szkodę 
Skarbu polskiego, cala ta przepojona 
nienawiścią do wszystkiego, co polskie, 
polityka W olnego Miasta, to ponury 
plon rządów hitlerowskich w  Gdań­
sku.

Osławiona policja gdańska nie była 
nigdy niczem innem, jak narzędziem 
w rękach hitlerowców, którzy zresztą 
opanowali wszystkie urzędy w  Gdań­
sku. Oni to, tolerując tajne zbrojenia 
bojówek, urządzających ćwiczenia po 
nocach, powodowali ten niezwykle 
ostry kurs władz gdańskich wobec 
Polaków  tu zamieszkałych. Począwszy 
od sądownictwa a skończywszy na po­
licji cały gdański aparat administracyj­
ny nastawiony został oddawna na ter­
roryzowanie ludności polskiej.

Skoro zaś dyrektyw y Hitlera, w y­
syłane z bądź co bądź odległego M o- 
nachjum, były w  Gdańsku tak pieczo­
łowicie w ykonyw ane, łatwo sobie w y ­
obrazić, jakie stosunki zapanowałyby 
w tern mieście, gdyby osiadł w niem 
na stałe sztab hakenkreuzlerów. Dep­
tanie zobowiązań i wyraźne działanie 
na szkodę Polski gotowo przybrać ta­
kie rozm iary, iż wreszcie musiałoby 
się je uznać za celowe prowokowanie 
poważnego konfliktu z Polską, prowa­
dzące do zaognienia stosunków z R ze­

szą i rodzące groźne ferm enty w ży ­
ciu międzynarodowem.

Obecność hitlerowców w Gdańsku 
zagraża jednak nietylko Polsce. Zagra­
ża ona pokojowi jako całości przez 
koncentrację wrogich pokojowi sil na 
jego polskim odcinku. Polska bowiem, 
czy to się komu podoba, czy nie, jest 
gwarantką pokoju w tej części kon­
tynentu europejskiego.

Rozwiązanie oddziałów narodowo- 
socjalistycznych na terenie Rzeszy a 
nietykanie ich w  Gdańsku, daje zresztą 
dużo, dużo do myślenia. C zy nie jest 
to może jedynie nowy środek do uzy­
skania jeszcze jednego argumentu dla 
bezkrytycznie wierzącego zapewnie­
niom niemieckim Zachodu: „rozbra­
jam y się sami dobrowolnie, tępimy o r­
ganizacje, zorganizowane na sposób 
w ojskow y" — równocześnie zaś pchnię 
cie swych bojowych sił w kierunku,

który uznało się za najodpowiedniej­
szy.

Ale w  Gdańsku urzęduje przecież 
W ysoki Kom isarz Ligi N arodów  hr. 
Gravina. Chyba mu wiadomo, że na 
podległem jego nadzorowi terytorjum  
zbroją się organizacje hitlerowskie, 
sprowadzają broń, szkolą się po w oj­
skowemu, mobilizują się pod pozo­
rem jakiegoś pogotowia. Chyba zdaje 
sobie dalej pan W ysoki Kom isarz spra­
wę z tego, że gdy zamachowi hitlerow­
skiemu w Niemczech mogła przeszko­
dzić policja i armja Rzeszy, to tu w 
Gdańsku nie ma takiej siły, coby mo­
gła i wogóle chciała ich opanować a 
policja pana Frobosa będzie jedynie ta­
ki zamach popierać. A  czyż nie rozu­
mie wreszcie pan hr. G ravina, że roz­
wiązania organizacyj hitlerowskich w 
Gdańsku domaga się nietylko opinja 
polska występuje w interesie zacho­

wania całości postanowień Traktatu  
Wersalskiego, ale domaga się tego 
przedewszystkiem i ta część ludności 
gdańskiej, która pracuje i chce dalej 
żyć i pracować.

Gdańsk nie jest państwem samo- 
dzielnem. Patronuje mu m iędzynaro­
dowa organizacja genewska. Może ona 
i powinna położyć kres tym p rakty­
kom, które w ypaczyć mają myśl prze­
wodnią, jaka przyświecała autorom 
traktatu gdańskiego. W szak Liga N a­
rodów nie weźmie w  obronę zastępów 
Hitlera, do których wytępienia przy­
stąpił sam rząd niemiecki.

Cala opinja polska z Rządem  R ze­
czypospolitej na czele musi katego-y- 
cznie i dobitnie protestować przeciw 
lokowaniu się H itlera pod bokiem Pol­
ski, na terytorjum  miasta, pozostające­
go w stosunku zależności do Rzeczy­
pospolitej. „H itler ante portas’1. Bez- 
wątpienia. Ale do tego, by do bram 
w kroczył, nie może dopuścić ani Pol­
ska, ani reszta świata.

Ę  ostatniej chwili.

Konferencja b. Premierów odbyła się dzid na Zamku.
Marszałek Piłsudski nie wziął w nie} udziału.

(Telefonem, od naszego korespondenta).
Warszawa, 25 kwienia. Dziś o go­

dzinie 10 rano otwarta została druga 
z kolei narada b. premjerów rzą­
dów pomajowych na Zamku, pod 
przewodnictwem P. Prezydenta Rze­
czypospolitej.

Wielką sensację w kołach politycz­
nych wywołał fakt, że Marszałek Pił­
sudski nie przybył na dzisiejszą na­
radę.

Prof. Bartel przyjechał do Warsza­
w y dziś rano przez Kraków, gdzie 
zatrzymał się przez dwa dni.

Premjer Prystor przybył na Za-

Rady Ministrów. | dotyczących meritum i przebiegu na-
W j,konferencji biorą udział: Pre- 1 rad na Zamku.

mjer Prystor, prof. Bartel, marszałek 
Sejmu Switalski i prezes pułk. Sła­
wek. 1

Wiadomości części prasy o zapro­
szeniu na tę konferencję również wi- 
cepremjera Zawadzkiego i ministra 
Skarbu Jana Piłsudskiego, okazały się 
nieprawdziwe.

Należy się spodziewać, że dziś, po 
zakończeniu narady na Zamku, wyda­
ny będzie krótki komunikat oficjalny. 
W  każdym razie nie należy spodzie-

mek o 10 rano pieszo z Prezydjum wać się jakichkolwiek wiadomoścr,

Zjazd Wojewodów w Warszawie
rozpoczął się w dniu dzisiejszym.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa, 25 kwietnia. W  ciągu 

dnia wczorajszego i dzisiejszego rana 
przybyli do Warszawy wszyscy woje­
wodowie z całego Państwa na Zjazd, 
który obraduje dziś pod przewodnic­
twem ministra Pierackiego. Tematem 
obrad są, oprócz spraw bieżących rów­

nież sprawy bezrobocia. W  obradach 
biorą również udział wiceministrowie 
Spraw Wewnętrznych i dyrektorzy 
departamentów. N a Zjeździe obecny 
jest minister Pracy Hubicki. Zjazd 
potrwa 2 dni.

Oszczędności w budżecie na rok bież.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 25 kwietnia. Jak już 
donosiliśmy, w  łonie Rządu prowa­
dzone są prace w związku z wykona­
niem budżetu. Zmniejszające się w 
ciągu ostatnich kilku miesięcy wpły­
wy podatkowe zmuszają do zastoso­
wania dalszych oszczędności budżeto­
wych Wprawdzie kompresja budżetu, 
przeprowadzona dotychczas była bar­
dzo silna, tern nie mniej sytuacja fi­
nansowa Państwa wymaga jeszcze dal­

szych zarządzeń oszczędnościowych. 
Przedewszystkiem oszczędności uzy­
skane zostaną przez reorganizację ad­
ministracji ogólnej. Dalej, jak słychać, 
mają ulec redukcji wszelkie wydatki 
t. zw. materjałowe, wreszcie —  być 
może — zajdzie potrzeba zmniejsze­
nia sum budżetowych tych mini­
sterstw, które dotychczas przy « akcji 
oszczędnościowej były pomijane^

Według ogólnej opinji, znaczenie 
tej, jak i poprzedniej narady polega 
jedynie i wyłącznie na wymawianie 
zdań b. szefów rządów. Nie można 
oczekiwać żadnych decyzji, ani też, 
jak tego chce prasa opozycyjna jakichś 
nadzwyczajnych posunięć w dziedzi­
nie polityki wewnętrznej.

Sprawa pożyczki fran­
cuskiej.

(Telefonem od naszego korespondenta.,
Warszawa, 25 kwietnia. Wczoraj 

powrócił do Warszawy po krótkim 
urlopie wypoczynkowym, spędzonym 
we Francji, minister Komunikacji 
Kiihn. Minister oświadczył po powro­
cie kilku dziennikarzom, że poza urlo­
pem prowadził we Francji rozmowy 
w sprawie wypłaty pożyczki na kon­
tynuowanie budowy magistrali węglo­
wej G. Śląsk - Gdynia. Minister wyra­
ził przekonanie, że rokowania dopro­
wadzą do pomyślnego wyniku, ale sfi­
nalizowanie pożyczki nastąpi dopiero 
po wyborach parlamentarnych we 
Francji.

Sezrobocie w Ameryce.
Londyn, 2 5-go kwietnia. (PAT.) 

„Daily Telegr.' donosi z N . Jorku, 
że byt 1 miljona ludzi, t. j. 7 części 
mieszkańców Nowego Jorku jest za­
leżny od dobroczynnej pomocy, któ­
rej środki są obecnie na wyczerpaniu. 
Dziennik przewiduje możliwość po­
wstania rozruchów głodowych, o ile 
nie nastąpi niezwłoczna pomoc. Roz­
ruchy te mogą zacząć się już dzisiaj, 
gdy komitet udzielający wsparć od­
prawi bez pomocy 8.000 ludzi.



Str. 2 G A Z E T A  L W O W S K A  z dnia 26 kwietnia 1932. Nr. 95

Życie gospodarcze Francji
pod znakiem wyborów.

(Korespondencja własna „Gazety Lwowskiej“).

Życie gospodarcze Francji znajdu­
je się obecnie pod znakiem w yborów  
do parlamentu.

W ielka mowa Tardieu, inauguru­
jąca kampanję w yborczą wywołała 
niezwykle żywe echa i wzmożoną ak­
tywność kół gospodarczych, grupują­
cych się w  szeregu wielkich organiza- 
cyj i instytucyj, jak w Izibie H andlo­
wej w  Paryżu, Zw iązku Banków itp. 
Organizacje te wysuwają w imieniu 
reprezentowanego przez nie życia go­
spodarczego szereg poważnych zastrze 
żeń pod! adresem Tcrd_eu podkreśla­
jąc, iż we wszystkich przemówieniach 
przedwyborczych leaderów obecnej 
polityki francuskiej brak jest sprecy­
zowanego programu i ścisłego poglą­
du na przyszłe drogi polityki finanso­
wej Państwa.

Zagadnienia finansowe nasuwają 
sferom gospodarczym poważne tro­
ski. Budżet na podstawie ostatnich u- 
chwal rozwiązanej Izby zamyka się na 
okres 9 miesięcy cyfrą 4 1 m iljardów 
franków. W  budżecie tym  figu­
ruje cały szereg pozycji po stronie 
w pływów  o bardizo problematycznej 
wartości, jak np. płatności z tytułu 
Planu Youmga.

Przewidując ze strony sfer gospo­
darczych atak na tę pozycję, Tardieu 
w  swym przemówieniu podkreślił, że 
deficyty budżetowe na tle kryzysu 
stały się we wszystkich niemal pań­
stwach zjawiskiem powszechnem. 
T em  silnie; należy więc, jego zdaniem, 
zaakcentować, iż deficyt budżetowy 
Francji nie przekracza nawet 5 pro. 
wszystkich wydatków.

Pomimo to sytuacja finansowa 
Francji przedstawia się bardzo poważ­
nie, w  kołach gospodarczych deficyt 
budżetowy na r. 1932 przewidywany 
jest w granicach od 6— 8 m iljardów 
franków.

Nic więc dziwnego, że zagadnienia

Sprawa widowisk 
niedzielnych w Anglji.

W  parlam encie b rytań sk im  uchw alona 
została w Jru g ic m  czytaniu  w iększością 17  
głosów  ustaw a legalizująca przedstaw ienia 
kinem atograficzn e w  niedzielę.

U staw a taka, m ająca na celu reform ę 
ak tu  z rok u  178 0  o przestrzeganiu niedzieli, 
w niesiona już była do poprzedniego p arla­
m entu i przeszła w drugiem  czytaniu  za czasu 
rządów  Lab o ur P arty  w iększością 48 głosów . 
W skutek rozw iązan ia parlam entu  nie doszło 
jed n ak  do trzeciego czytan ia  i ustaw a pozo­
stała ty lk o  pro jektem .

Obecnie większość z 48 zm alała do 17 , 
przyczem  aż 160 posłów  w strzym ało  sie od 
głosow ania. W  tych  w aru n kach  przejście u- 
staw y p rz y  trzeciem  czytan iu  jest tak pro­
blem atyczne, a  naw et w ątp liw e, że zw olenn i­
c y  u staw y zd ecydow ali się na kom prom is z 
je j przeciw nikam i, k tó ry  polegać m a na na- 
stępującem  porozum ien iu :

1) A k t  z ro k u  178 0  zostanie zm ien iony 
w  odniesieniu do  m uzeów , w ystaw , k on cer­
tów , k tóre  odtąd będą się m ogły odbyw ać 
legalnie w całej A n glji.

2) A k t z roku  178 0  pozostaje poza tem 
całkow icie w  m ocy.

3) C o  się tyczy^ k in o teatró w , to  w  L on - 
d y i ic i w kilkudziesięciu  inn ych  m iastach 
an gielsk ich , w k tó rych  panuje zw yczaj o d b y­
w ania przedstaw ień film ow ych  w  niedziele 
w ieczorem , zw yczaj ten ulegnie zalegalizow a­
niu w ram ach ustaw y. W  tych  m iejscow o­
ściach władze lokalne będą posiadały praw o  
udzielania zezw oleń na o tw ieran ie k in o tea­
t ró w  w niedziele od 6 ej do  1 1 - e j  w ieczorem .

4) Poza tem  a k t z roku  1780 obow iązuje 
w całej sw ojej rozciągłości na terenie A n jl j i  
i w ładze lokalne nie będą posiadały p raw a 
zezw alania na odbyw anie przedstaw ień kine­
m ato gra ficzn ych  w  niedziele.

P od st-w ą niniejszego porozum ienia jest 
w :ec przyjęcie przez przeciw ników  reform y 
istniejącego stanu rzeczy, zaś przez zw olen­
n ikó w  re fo rm y ustępstw o wobec purytanizm u 
angielskiego na rzecz surow ego przestrzegania 
■odpoczynku niedzielnego.

przyszłej polityki podatkowej, od któ 
rej takie, a nie inne kształtowanie się 
deficytu względnie równowagi będzie 
zależne — stanowi główny moment w

Berlin. 24 kwietnia. (FA T.) Prze­
bieg głosowania w  Bawarji był zupeł­
nie spokojny. _ Frekwencja glosujących 
jest większa niż w Prusiech. Do go­
dziny 15 -tej 70 prc. uprawnionych do

Paryż, w kwietniu 1932.

dyskusji. Poglądy zwolenników libe­
ralizmu i protekcjonizm u gospodar­
czego ścierają się ze sobą bardzo sil­
nie, a ostatnie posunięcia rządu w  spra

głosowania oddało swe kartki w loka­
lach wyborczych. Mniejszą frekw en­
cję głosujących zanotowano natomiast 
w Palatynacie.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) po­

wie podwyżek celnych i kontyngen­
tów  im portowych stanowią obfity ma 
terjał do tej w alki o poKtykę gospo­
darczą Francji.

Zdaje się nie ulegać żadnej wątpli­
wości, że walka o program  gospodar­
czy Francji nie zostanie zakończona 
po wyborach i że kampanja przedw y­
borcza przyczyniła się tylko do silne­
go uwypuklenia wszystkich przeja­
w ów i wszystkich czynników kryzysu 
gospodarczego we Francji.

J- K.

dział mandatów w bawarskim sejmie 
przedstawia się następująco: z ogólnej 
liczby 128 mand'atów przypada 43 na 
bawarską partję ludową, na H itlerow ­
ców 43, na socjal-dem okratów 20, 
Związek chłopski 8, nartję ludową 1, 
komunistów 9.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) Udział 
głosujących w Wirtemibergji był bar­
dzo słaby i osiągnął zaledwie 65—75 
prc. uprawnionych do głosowania. 
Rów nież słaba frekwencja była w  
Hamburgu.

Berlin. 24 kwietnia. (P A T .l W  
W irtembergii uzyskali socjal-demokra
ci   206.372 głosów, wobec 280.700
uzyskanych w  poprzednich wyborach, 
niem.-narodowi — 53.500 poprzednio 
83 tys,, centrum — 254.500, wobec
281.000, komuniści 116 .50 0  poprzed­
nio 130.000, partja ludowa 19.500, 
demokraci i luaow cy 59.000, poprzed 
nio 135.500, hitlerow cy 328.000, po­
przednio 128.500, chrześcijańsko-so- 
cjalni — 52.500, wobec 91.500, wir- 
temberski związek chłopski — 
133.500 , wobec 178 .5oc głosów, 

m Berlin. 24 kwietnia. (FA T .) R o z­
dział mandatów do sejmu wirtem ber- 
skiego będzie następujący: socjal-de-
mokraci 14 , centrum 17 , związek 
chłopski 9, demokraci 4, komuniści 7, 
niemiecko-narodowi 3, partja chrze­
ścijańska 3, narodów! socjaliści 23, ra­
zem 80.

Zmiana na stanowisku 
min. spraw zagr. R/eszy.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) W  ko­
łach dyplomacji niemieckiej uchodzi 
za pewne, że w najbliższym czasie na­
stąpi zmiana na stanowisku ministra 
spraw zagranicznych Rzeszy. W edług 
pogłosek krążących, stanowisko to 
przypadhie albo kandydatowi Prezy­
denta Hindeniburga, sekretarzowi sta­
nu w  u rzędzie spraw zagranicznych 
von Biilowowi, albo ambasadorowi 
Nadolnemu, przewodniczącemu dele­
gacji niemieckiej na konferencję roz­
brojeniową.

Przebieg wyborów 
w Austrji.

Wiedeń. 24 kw i:tn ia. (PAT.) W y­
bory w  W iedniu mają przebieg spo­
kojny. Porządku i bezpieczeństwa 
strzeże 6400 policjantów. W ybitnym  
politykom  dodano dla ich bezpieczeń­
stwa straż osobistą. Rezultaty w ybo­
rów  będą wiadome dopiero późno w 
nocy. Wedlhig opinji kół rządowych 
chrześcijańsko-spoieczni i socjal-demo- 
itraci utrzym ują swój stan posiadania. 
Prawdbpodobnie wzmocnią w  dużym 
stopniu swe siły narodowi socjaliści 
kosztem mniejszych ugrupowań i 
stronnictw.

W iedeń, 25 kwietnia. (PA T .) W  
w yborach do sejmu W  Dolnej Austrji 
oddano razem 775.530 głosów (w roku 
19 27  — 826.669). Socjal-dem okraii 
otrzym ali 272.924 (307.005), / chrze- 
ścijańsko-społeczni 362.738 (zjednoczo­
ne listy stronnictwa mieszczańskiego 
uzyskały w  1927 r. 474.238 głosów), 
związek chłopski 10.006 (23-597),
wielko-niem cy 18.398, narodowi socja- 
bśc' 110 .7 7 4  (8.887), komuniści 8.480 
(3.276).

Zwycięstwo hitlerowców
przy wyborach do Sejmu Pruskiego,

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) Już
od wczesnego ra‘na panuje na ulicach 
Berlina ożyw iony ruch. Lokale w ybór 
cze zostały otwarte o godz. 8 ran:,. 
Charakterystyczne jest, że w  ..zielni- 
cy roboczej, gdzie w  czasie głosowa­
nia niedawnego na prezydenta R ze­
szy, powiewały komunistyczne flagi 
czerwone, dziś w  tych oknach wiszą 
hitlerowskie sztandary ze znakiem 
swastyki w  białem polu. W  śródmie­
ściu z wielu okien powiewają sztan­
dary republikańskie.

Krwawe zajścia.
Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) N oc 

przedwyborcza zarówno w Berlinie 
jak i na prowincji obfitowała w szereg 
krw aw ych zajść. W  ciągu nocy 
i dzisiaj do południa policja areszto­
wała 225 osób. Dziś nad ranem miały 
miejsce w Berlinie krwawe starcia, w 
czasie których jeden hitlerowiec zabi­
ty  został przez komunistę. W  W ro­
cławiu przyszło do krwawej bójki mię 
dzy narodowym i socjalistami a cdom  
kami republikańskiego Żelaznego pro-, 
tu i tu kilkanaście osób zostało ran­
nych.

Berlin, 24 kwietnia. (PA T.). W czo 
raj w  Duisburgu-Ham born doszło dc 
krw aw ych zaburzeń na wielką skalę. 
N a zgromadzeniu przedwyborczem , 
urządzonem przez hitlerowców w cza 
sie przemówienia byłego kom unisty 
Haima, który opowiadał o sw ych wra-

Wyniki głosowania.
Berlin. 24 kwietnia. (PA T.) O gło­

szono następujące urzędowe wyniki 
w yborów  do sejmu pruskiego. G łoso­
wało 22,069000, frekwentacja 81 prc. 
socjal-demokraci otrzym ali 4694, nie­
miecko-narodowi 1,524.000, centrum
3.374.000, komuniści 2,819.000, zrze­
szenie drobnych rentjerów i poszko­
dowanych przez inflację 25 .518 , par­
tja ludbwa 350.000, partja prawa lu­
du 44.000, partja gospodarcza 19 1.000 
Landvolk 153.000, urzędnicy i wolne 
zawody 3885, partja państwowa
332.000, hitlerowcy 8,009.000, partja 
właścicieli domów i rolników 67.000, 
hannoverczycy 63.000, chrześcijańsko- 
socjalni 255.000, opozycja socjalistycz­
na 80.000, partja bezrobotnych 3.000, 
polska partja ludowa 57.000, radykal­
ni 9000, młoda prawica 13.000.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) Koła 
polityczne podobnie jak i szersza opi- 
nja pulbliczna stoi pod wrażeniem bez 
apelacyjnego zwycięstwa narodowych 
socjalistów w wyborach do seimu pru 
skiego. Dominuje fakt niesłychanego 
wzrostu głosów hitlerowskich z 552 
tysięcy w  roku 1928 do 8,000.000 w

Przebieg wyborów w Bawarji 
i Wirtembergji.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) Frek­
wencja wyborcza w godzinach popo­
łudniowych znacznie osłabła, tak, że 
w wielu lokalach w yborczych dosię­
gła zaledwie cy fry  50 prc. uprawnio­
nych do gjosowania. W  okręgu berliń 
skim frekwencja wyniosła około 75 
do 80 prc. W  ciągu dnia doszło do no 
wych starć, w  związku z czem aresz­
towano 30 osób. Ogólna liczba aresz­
towanych w ciągu dzisiejszej doby 
wynosi 362 osoby.

żeniach z podróży do Rosji sowiec­
kiej, doszło do krwawej bójki między 
komunistami a hitlerowcami, na la­
ski, krzesła i pięści. W  pewnej chwili 
jeden z komunistów rzucił petardę, 
która eksplodowała, napełniając salę 
dymem. W  w yniku tej bójki kilkadzie 
siąt osób odniosło obrażenia, zaś 14
ciężko rannych umieszczono- w szpi­
talu. D o krw aw ych zaburzeń doszło 
również podczas pochodu narodo­
w ych socjalistów, przyczem  1 hitlero­
wiec został zabity. W  Essen, Duisbur­
gu i W rocławiu policja dokonała szere­
gu aresztowań. Krwaw e zaburzenia w y 
darzyły się również w  G liwicach i Mi- 
kulczycach. W  Opolu hitlerowcy u- 
rządzib’ manifestację na ulicach mia­
sta. Pohcja zmuszona była db inter­
wencji i użycia pałek gum owych przy 
rozpędzaniu tłumów.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) 2 urzę 
dowo ogłoszonego wykazu głosowa­
nia wynika, że we wszystkich okrę­
gach Prus złożono na listę polskiej par 
tji ludowej 57 .731 głosów, głosy te 
padły w różnych okręgach wobec cze 
go Polacy mandatu nie otrzym ają.

Berlin. 24 kwietnia. (PA T .) Wedle 
ogłoszonego przez biuro W olffa obli­
czenia urzędowego opartego na w y ­
nikach głosowania w  poszczególnych 
okręgach nowy sejm pruski składać 
się będzie z 422 posłów z czego na 
sGcjal-dbmokratów przypada 93, nie- 
m iecko-narodowych 3 1 ,  centrum 67, 
komunistów 57, partję ludową 7, par­
tię państwową 2, hitlerowców 162, 
hannoverczyków 1, chrześcijańsko-so- 
cjalnych 2.

Berlin. 24 kwietnia. (PAT.) W  sfe­
rach rządowych wirnik w yborów  dfc> 
sejmu pruskiego wyw ołał duże zakło­
potanie. Jest faktem , że 162 narodo­
wych socjalistów, 3 1 niemiecko-nano- 
dowych łącznie z komunistami, któ­
rych liczba mandlatów wzrosła do 57 
stanowić będizie większość sejmu.
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Odezwa premjera Tar di eu do wyborców.

Mussolini na Pontyiislricli bagnach.
Jak doniosły niedawno pisma w ło­

skie, Mussolini udlał się przed paru 
dniami na teren tzw. b a g i e n  p o n- 
t y ń s k i c h, które z olbrzymim 
wprost nakładem wysiłków osuszane 
są od dłuższego czasu przez rząd! w ło- 
sk.. Duce pojechał w te niebezpieczne 
okolice, aby przyjrzeć się osobiście po 
stępom prac m eljoracyjnych. Chociaż 
nie zapowiadał specjalnie swego przy­
jazdu, na całej drodze od pięknego 
Velletri przez dawną krainę W olsków  
i dalej na całym  wielkim  gościńcu od 
Cisterny do Terraciny i dalej ku bag­
nom 1 morzu —  pilnowano go i w ita­
no entuzjastycznie.

Projekt osuszenia bagien pontyń- 
skich należy do tych wielkich dzieł 
przesiębiorczości i dudia italskiego, 
na jakie od czasu do czasu poryw a się 
Mussolini i jego rząd.

Dążeniem W łoch dzisiejszych jest, 
aby ludowi swemu dostarczyć jak naj 
większej ilości żyznqj i uprawnej zie­
m i; stąd też płyną idee osuszania o- 
gromnyeh, w ilgotnych przestrzeni, 
czy to będą M aremm y, czy równina 
padewska, czy ogromne bagna pon- 
tyńskie.

T o  ostatnie dzieło należy atoli d o  
n a j t r . u  d n i e j  s z y c h .  Bagna pon- 
tyńskie ciągną się na przestrzeni dłu-

Paryż, 24 kwietnia. (PAT). Premjer 
Tardieu zwrócił się do w yborców  swe­
go okręgu z odezwą, w  której podaje 
swe wyznanie w iary politycznej. Pre­
mjer zaznacza, że podczas 6-letniej 
przyjaźni, jaka go łączy z wyborcam i, 
był on bądź członkiem rządu bądź też 
stał na jego czele. Rachunek z tego 
okresu przedstawia się jasno: frank zo­
stał uratowany przed katastrofą, długi 
zam ortyzowane o przeszło 30 miljar- 
dów franków . Zagranica uznała dobrą 
administrację finansów francuskich, po

g i e n a  50 km., a szerokiej na 10— 18 
km ., pomiędzy malowniczemi górami 
a morzem, tworząc monotonną smut­
ną równinę. K to  widżiał kiedykolwiek 
ten obszar, pokryty  dzikiemi krzaka­
mi, splątanemi zaroślami i ubogim, 
drobnym  lasem, kto widział, choćby 
zdaleka, tę siedzibę niebezpiecznej, 

wielkiej muchy „Anapheles", przyno­
szącej malairję. śmiertelną ludziom i 
zwierzętom, — ten nie może przypu­
ścić, że w  głębokiej starożytności 
istniała tu piękna, sucha, kwitnąca u- 
rodzajem dziedzina, dopiero z czasem 
pochłonęło ją i zniszczyło swoją w il­
gocią morze.

O ususzaniiu bagien pontyńskich 
myślano już od stuleci całych nieje­
dnokrotnie. Chciał je oszuszać Juljusz 
Cezar i cesarz August, T rajan  1 Teo- 
doryk, król O strogotów, a także nieje­
den z potężnych papieży, zwłaszcza 
Pius V I. W szystkie te próby okazały 
się niewykonałnemi. Także rządl w ło­
ski już w  r. 1899 ułożył plan osuszenia 
tych  ibagien — ale i to się nie udało.

Dzisiaj Mussolini i rząd faszystow­
ski rozpoczął n i e s t r u d z o n ą  i 
z w y c i ę s k ą  w a l k ę  z bagnami. 
Czego nie dobonał Cezar i August, te­
go dokona Benito Mussolini.

W iększą część tych prac oddana

wierzając jej swe złoto w wysokości 
jo  m iljardów franków . W  ciągu o- 
statniego okresu prawodawczego nie 
narzucono ludności francusł iej ani 
centima nowych podatków. Francja 
broniona była z największym  skut­
kiem przeciwko konsekwencjom k ry ­
zysu światowego. Rolnictw o francu­
skie zostało ochronione przed śmiertel- 
nem niebezpieczeństwem, zag-ażają- 
cem mu ze strony anormalnego roz­
woju im portu. Liczni bezrobotni, któ­
rych niedoli czynniki państwowe sta-

jest w ręce tzw. „N arodow ego Insty­
tutu związków w ojskow ych" opano­
wanego przez faszystów, a praca, któ­
ra się tu odbywa, jest pełna samoza­
parcia i heroizmu, nieludzkiej w y­
trwałości i ofiary. Straszna, zabójcza 
m.alarja czyha każdej chwili na życie 
pracowników, to też roboty prowa­
dzone są głównie zimą i wczesną wio­
sną, gdy niebezpieczeństwo jest mniej 
sze. Dopiero przyszłe pokolenia ko­
rzystać będą z 'błogosławionych ow o­
ców  trudu, który się tutaj dokonywa.

Ja k  wygląda ta praca, — niełatwo 
opisać. Powstały tu już drogi, zabez­
pieczone oparciami, widać olbrzym ią 
sieć kanałów odwodowych, które od­
prowadzają zatrutą wodę bagienną, 
widać pracę nad wytrzebieniem bez 
litości zarośli, krzaków  i lasów.

Przy pom ocy podkopów mino­
w ych wysadza się i wyrzuca precz ca­
łe m isy  ziemi, tak długo, aż się nie 
dojdzie Qo suchych i zdrowych po­
kładów ziem.. Minami n.szczy się też 
uporczywe plątaniny korzeni, a 80 
wielkich pługów parowych nowej 
konstrukcji rwie i rozdziera ziemię, 
aby przygotować ją do nowego siewu, 
po przeszło 2 tysiącach lat.

R obotników  jest mnóstwo. Pracu­
ją głównie „bezrobotni", bo we W ło­
szech istnieje od roku ustawa, że bez­
robotni m u s z ą  ś ć  t a m  p r a c o ­
w a ć ,  gazie im rząd nakaże, gdzie ich 
wyśle. Stoją tu liczne chatki słomiane 
ńa oczyszczonych przestrzeniach, ale

rały się ulżyć wszystkiemi siłami, nie 
przekroczyła 350.000, podczas gdy w 
innych krajach dochodzi ona dc 
trzech, sześciu a nawet 10 mil jonów.

Dalej Tardieu zaznacza, że był 
pierwszym  prcmjerem, ,należącym do 
b. kom batantów. R ządy, do których 
należał, zbudowały i j 8.000 mieszkań 
robotniczych, uczyniły bardzo duip  w 
dziedzinie pom ocy społecznej. Projekt 
ograniczenia i zredukowania zbrojeń, 
przedstawiony w Genewie j  lutego 
b. r., jest najbardziej szczegółowy 
planem organizacji pokoju, jaki kie­
dykolw iek został przedstaw ony Lidze 
N arodów . Z  drugiej strony w  r. 1930, 
kiedy Tardieu był premjerem, uchwa­
lono i rozpoczęto ochronę granic 
Francji, która będzie zakończona w  r. 
1934. Ze wszystkich budżetów świata 
budżet Francji jest najmniej dotknięty 
deficytem.

Bilans Banku Polskiego.
W arszawa, 24 kwietnia. (PAT). B i­

lans Banku Polskiego za drugą dekadę 
kwietnia br. wykazuje zapas złota
574 milj. 263 tys. zł., tj. o 699 tys. zł.
więcej, niż w poprzedniej dekadz.e. 
Pieniądze i należności zagraniczne, za­
liczone do pokrycia, zmniejszyły się o 
15  milj. 982 tys. zł. do sumy 51 milj. 
409 tys. zł., również i niezaliczone do 
pokrycia zm niejszyły się o 27 1 tys. zł.
do sumy 1 1 5  milj. 840 tys. zł. Portfel
wekslowy zmalał o 25 milj. 609 tys. zł. 
i wynosi 603 milj. 880 tys. zł. Pożyczki 
zastawowe w ykazują spadek o 2 milj. 
176  tys. zł. do 1 1 2  milj. 837 tys. zł. 
Inne aktyw a wynoszą kwotę 13 7  miłj. 
143 tys. z!., tj. o 1 milj. 3 tys. zł. w ięk­
szą, niż w  poprzedniej dekadzie.

W pasywach pozycja natychmiast 
płatnych zobowiązań zmniejszyła się o 
4 milj. 928 tys. zł. (192 milj. 936 tys. 
zł.). Obieg biletów bankowych w yk a­
zuje spadek o 43 milj. 128 tys. zł. 
(1.057 milj. S76 tys. zł.).

Stosunek procentowy pokrycia obie­
gu biletów i natychmiast płatnych zo­
bowiązań Banku doznał dalszej popra­
w y i wynosi wyłącznie złotem 45.92% 
(15.92%  ponad pokrycie statutowe), 
pokrycie kruszcowo-walutowe jo .03%  
(10.03%  ponad pokrycie statutowe), 
wreszcie pokrycie złotem samego ty l­
ko obiegu biletów bankowych wynosi 
54.30% .

Stopa dyskontowa Banku 7^2%, 
lom bardowa 8 % %.

stoj? też także małe, m urowane dom- 
ki, wesołe, malowane na czerwono lub 
biało, w środku całego obszaru znaj­
duje się jego „sto lica", nowe, małe 
miasteczko, licząca 6000 mieszkań­
ców. N azyw a się ono, z polecenia 
Mussoliniego, „L itto iia "  _  od rózeg 
starożytnych liKtorów, głośnego zna­
ku faszystowskiego.

Naturalnie straszna zmora malarji 
włada dalej nać tym  obszarem. Okna 
i drzwi są wszędzie zaopatrzone w  
gęste druciane siatki przed muchami, 
które żerują od zachodu słońca do 
wschodu. Ich ukąszenie byw a nieraz 
nawet śmiertelne. T o  też pomoc le­
karska 1 profilaktyczna ,est tu zorga­
nizowana doskonale, a w  „L itto rji"  
istnieje nowy „Instytut M alaryczny" 
i szpitale. Mussolini ma nadzieję, że 
wraz z obrzydłą wodą stojącą i mar- 
twern zaroślem przepędzi stąd precz 
również klęskę malarji za góry, za 
morza.

Teraz jechał przez te rozległe ob­
szary zadowolony i szczęśliwy.

Zbliżał się do ludzi na swój spo­
sób. Rozm awiał z robotnikam i, w yp y­
tyw ał się o wszystko, oglądał miesz­
kania i kosztował potraw, a matkom, 
mającym liczniejsze rodlziny, rozdał 
tyle pieniędzy, że aż musiał pożyczać 
od swojej śwmy.

A  ludzie są tu także szczęśliwi: 
cieszą się, że znaleźli pracę i że doko­
nują wielkiego dzieła d!„ swych dzieci 
i wnuków.
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Zapowiedź zwołania wielkiej konferencji
w sprawie ostatecznego uregulowania kwestji reparacyjnej.

Paryż. 24 kwietnia. (PAT.) R edak­
torowi „Intransigeant‘a" udało się o- 
trzym ać z dobrze poinform ow anych 
źródeł następujące inform acje: Przed­
stawiciele 4-ch m ocarstw, biorących 
swego czaisu udział w  konferencji lon­
dyńskiej, doszli obecnie do porozumie 
nia, aby konferencja państw naddu- 
najskich zmieniła się obecnie w konfe­
rencję państw wschodniej Europy. D o 
znanej już liczby państw należy dodać 
Turcję, Bułgarję oraz Grecję. K onfe­
rencja ta zajmie się kwestją pom ocy 
finansowej i przekształci się w  konfe­
rencję gospodarczą, finansową i poli­
tyczną. Przedstawiciele czterech m o­
carstw porozum ;eli się co do podjęcia 
dalszych obrad, zapoczątkowanych na 
konferencji lozańskiej, co ma nastąpić 
jednak tylko w Lozannie i nie przed 
czerwcem b. r. Tam  właśnie wejdzie 
na porządek dzienny kwestja pom ocy 
finansowej dla państw zagrożonych 
bankractwem . Konferencja lozańska 

nie będzie więc konferencją, zajmują­
cą się wyłącznie kwestja reparacyj i 
długów wojennych. Dotychczas nie 
jest jeszcze pewnem, czy konferencja 
iozańska zajmie się w/łącznie kwestją 
reparacyj między byłem i państwami 
sejuszniczemi, a Rzesza niemiecka, 
możliwe Jest bowiem, że przedstawi­
ciele mocarstw, zebranych w Lozan­
nie, nie wyłączając Rzeszy, bez Sta­
nów Zjednoczonych, które odm ówiły 
w niej udziału, zwrócą się do rządu

Budowa teatru ZASP’U 
w Warszawie.

B ud ow a najw iększego teatru w  W arsza­
w ie , k tó r y  prow ad zić  będzie Z w iązek  A r t y ­
stów  Scen Polskich , posuw a s &  w  sz yb k iem ; 
tem pie naprzód. Prace p rz y  budow ie, k tó - 
rem i k ieru je inż. M arjański, p row ad zone są 
na dw ie zm ian y i już w  końcu  m aja przew i­
d yw ane jest ukończenie robót.

T e a tr  p rz y  ul. K aro w ej zao p atrzo n y bę­
dzie w  najnow sze zdobycze techniki. W i­
d ow nia obliczona jest na 170 0  osób ; scena 
zapadniow a jest ju in ą  z najw iększych  w  E u ­
ropie, now oczesne urządzenia św ietlne u m oż­
liw ią  stosow anie w szelkiego rod zaju  efek tów  
scenicznych. W  podziem iach gm achu m ieścić 
się będzie d ru ga scena, przeznaczona na w i­
d ow iska kam eralne i eksperym entalne.

Pracam i architektonicznem u teatru, oraz 
urządzeniem  w id ow n i fo y e r  k ieru je  pro f. 
W in centy D rab ik . O tw arcie  now ego teatru 
nastąpi w  dniu I październ ika r. b.

waszyngtońskiego z propozycją prze­
dłużenia dto 1 lipca 1934  moratorium 
H oovera. W obec przekroczenia ko­
nieczności przeczekania okresu w ybór 
czego w Am eryce do tego term inu 
wszelkie w ypłaty mają być w strzym a­
ne. A ni Rzesza nie będzie płaciła m o­
carstwom sprzym ierzonym , ani też te

ostatnie nie będą płaciły Stanom Z je­
dnoczonym. Ostateczna konfereńcjia 
dla likwidacji w ojny, długów wojen­
nych i reparacyj zbierze się już przy 
udziale Stanów Zjedn., z końcem 
1932, ait>v te kwest je ostatecznie ure­
gulować.

Rocznica zdobycia Lidy przez wojska polskie.

Dnia 7  kwietnia obchodzono w Lidzie 1 2 -lecie zdobycia tego miasta przez wojska pol­
skie. Uroczystość ta była połączona z obcho dem 1 0 -lecia istnienia Związku Inwalidów 
W ojennych, koła ,,Lida“. — Zdjęcie przeds.a wia złożenie wieńca na grobie Nieznanego 
Żołnierza. Przy sztandarze stoi prezes Związku Inwalidów p. Mierzwa (X), pozbawiony

na wop.ie obu rąk.
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Pierwszy dzień procesu Rity Gorgon.
Oskarżona nie przyznaje się do morderstwa.

Dziś rozpoczął się dŁugp oczekiwa­
ny proces Gorgonowej. Zainteresowa­
nie procesem przeszło najsilniejsze o- 
czekiwania.

Same panie.
Już od godz. 7 rano do gmachu 

Sądu O kręgowego przy ul. Batorego 
spieszyły co pilniejsze panie, aby zająć 
miejsca bliższe i wygodniejsze. A m fi­
teatr sali sądowej przepełniony: pu­
bliczność tłoczy się nietylko na miej­
scach siedzących, ale i zapełnia szczel­
nie przejścia między ławkam i, pod 
ścianami — i korytarz. Tam  zostali ci, 
którzy mimo posiadania biletów, nie 
zostali wpuszczeni z 'braku miejsca.

Przeważają kobiety. G dyby ktoś 
zadał sobie trud przeliczenia liczby

Prokurator oskarża Emilję Marge- 
ritę 2-ga im. Gorgonow ą o zbrodnię 
skrytobójczego morderstwa, popełnio­
ną przez to, że w nocy z 30 na 31 
grudnia 19 3 1 w Łączkach ad Rzęsna 
Polska w zamiarze zabicia Elżbiety Za- 
rembianki, tak zdradziecko-podstępnie 
przeciw niej działała, że skutkiem te­
go nastąpiła śmierć tej ostatniej.

N a wstępie uzasadnienia aktu o- 
skarżenia prokurator kreśli dzieje sto­
sunku między Henrykiem  Zarembą a 
G orgonow ą, ich pożycie a zwłaszcza 
stosunek Gorgonowej do Elżbiety Za- 
rembianki. A k t oskarżenia cytuje cały 
szereg momentów, malujących dosad­
nie wrogi stosunek Gorgonowej do 
Lusi. Rozdźw ięk między niemi obiema 
dochodzi! chwilami do takiego naprę­
żenia, że Zaremba był nawet swego 
czasu zmuszony wysłać Lusię do Szwaj 
carji, gdzie ją umieścił w  zakładzie w y ­
chowawczym . Między innemi Lusia 
wiedząc o bliższych stosunkach, łą­
czących Gorgonową z innymi m ężczy­
znami, w ytykała jej to, co tworzyło 
tło licznych przykrych zajść. G orgo- 
nowa odgrażała się nieraz zabiciem za­
równo Zarem by, jak i jego dzieci.

N iezw ykle ciekawy w tym  wzglę­
dzie moment cytuje akt oskarżenia. 
O to przed kilku miesiącami wystoso­
wała Gorgonow ą list do niejakiego A n ­
toniego Elalemby, mieszkającego w 
Tarnow skich Górach 1 uprawiającego 
zawód prywatnego detektywa. W liś­
cie tym  wezwała go do przybycia do 
Lw ow a. T u  zaproponowała mu oskar­
żona, iżby za odpowiednią zapłatą do­
prowadził do stosunku cielesnego z pe­
wną młodą dziewczynką. N ie może 
ulegać wątpliwości, że Gorgonową 
miała na myśli Lusię. Szło jej zapewne 
o to, by uzyskawszy następnie dowo­
dy tego stosunku, przedstawić przed 
Zarem bą córkę w  jak najgorszem świe­
tle, podkopać jego do niej zaufanie a 
tern samem podnieść u niego swój w ła­
sny prestige. Jakkolw iek oskarżona 
przeczy, by taki fakt miał kiedykol­
w iek miejsce i by ona Halembę wo- 
góle znała, ten ostatni agnoskował po­
nad wszelką wątpliwość w G orgono­
wej właśnie osobę, która z nim na ten 
temat konferowała.

Uzasadnia następnie prokurator w  
akcie oskarżenia, dlaczego Gorgonową 
uważała Lusię za przeszkodę w  swem 
życiu i dlaczego na nią składała winę 
faktu, iż Zaremba usuwa się od niej. 
(W dniu 1 stycznia — jak wiadomo — 
m iał Zarem ba już bez Gorgonowej 
przeprowadzić się do nowego miesz­
kania.

W  przeddzień zapadnięcia tej ży­
ciowej dla Gorgonowej klam ki posta­
nowiła ona rozprawić się z tą istotą, 
!w której upatrywała przyczynę tego 
wszystkiego. M oże dlatego, by w y- 
Wrzeć na niej swą zemstę, a może i dla­
tego, że wierzyła, iż w  ten sposób u-

kobiet, okazałoby się, że jest ich chy­
ba ponad 95 prc. ogółu publiczności.

Pierwsze rzędy ławek zajęli dzien­
nikarze. Specjalny stół zarezerwowano 
dla stenografów, wiele bowiem dzien­
ników, oprócz sprawozdawców sądo­
w ych, zorganizowało na sali komplet­
ne biura stenograficzne. Będą oni pra­
cować na zmianę: gdy jeden pójdzie
przepisywać stenogram na maszynie, 
drugi będzie dalej kontynuować pra­
cę poprzednika na sali.

W ielu jest reprezentantów prasy 
warszawskiej. Ogółem dla prasy w y­
dano 80 biletów.

N a sali nastrój podniecony. Panie 
ze zdenerwowaniem oczekują rozpo­
częcia rozpraw y, specjalnie oczekując 
momentu wejścia na salę Gorgonowej.

sunie przeszkodę, dzielącą ją od Z a­
rem by, który ewentualnie po stracie 
swej ukochanej córki, złamany i sa­
m otny, tern bardziej lgnąć będzie ku 
niej, z którą przecież spędził tyle lat 
wspólnego życia i bliskiego pożycia.

Przygotow aw szy sobie tedy narzę­
dzie zbrodni w postaci dżagana, cze­
kała w  dniu 30 grudnia chwili, gdy 
dom ownicy zasną twardym  snem. Po 
cichu przeszła dzielące ją od pokoju 
denatki ubikacje i kilkom a uderzenia­
mi dżagana zamordowała Elżbietę.

Dokonawszy zamierzonego dzieła, 
zamyślała, tą samą drogą, wrócić z po­
wrotem. W  tym  jednak momencie 
powstała dla niej nieprzewidziana 
przeszkoda: przebudzenie się Stanisła­
wa Zarem by. N ie było innej rady jak 
w rócić do swej sypialń-’ inną drogą.5 
W yszła przez werandę na podwórze i 
tędy doszła do progu swej sypialni. 
Jednakże drzwi do sypialni były zam­
knięte. W ybija tedy szybę i, skręciw­
szy tkw iący wewnątrz klucz, dostaje 
się do swego pokoju.

Omawia dalej obszernie akt oskar­
żenia, znaczenie skaleczenia ręki G o r­
gonowej, ślady jej pozostawione na 
śniegu, fakt znalezienia koło wodnego 
basenu kawałka świecy z lichtarza G o r­
gonowej, znalezienie skrwawionej 
chusteczki Gorgonowej w  piwnicy, — 
które to wszystkie momenty znane są 
już czytelnikom  w sobotniego naszego 
sprawozdania.

Podnosi ponadto akt oskarżenia 
jedną rzecz zasadniczego wprost zna­
czenia. N a  podszewce futra, w które 
ubrana była owej nocy Gorgonową, 
stwierdzono ślady krwi. Zarówno krew 
denatki, jak i krew oskarżonej podda­
no w toku śledztwa ścisłemu badaniu 
różnemi naukowemi metodami. Stwier­
dzono przytem , że krew denatki nale­
ży do grupy A , krew oskarżonej zaś 
do grupy O. Ślady krw i, znalezione na 
futrze Gorgonowej, w ykazały przy­
należność do grupy A, a więc tej samej, 
co krew  denatki. Stwierdzono nadto, 
że krew tę starał się ktoś środkami 
mechanicznemi, a w  szczególności w y ­
cieraniem, z futra usunąć, co się jednak 
nie udało, bo nawet znajdująca się pod 
podszewką watalina wykazuje liczne 
ślady krwi.

Jednym  z ważnych momentów, 
podniesionych w akcie oskarżenia, jest 
zmiana przez Gorgonową krytycznej 
nocy bielizny. W  tym  kierunku ustali­
ło śledztwo następujący stan rzeczy. 
Prowadzący dochodzenia funkcjona- 
rjusze policyjni zastali G orgonow ą w 
białej, czystej koszuli, czyniącej wra­
żenie, iż w  niej jeszcze nikt nie spał. 
Natom iast Stan. Zaremba zeznaje, że 
krytycznego wieczoru przechodził 
przez pokój oskarżonej w  czasie, kie­
dy ona leżała już w  łóżku. Przy tej 
sposobności stwierdził, że nie była ona 
wtedy w koszuli nocnej białej, lecz

Początek rozprawy.
O godz. 9 15 wchodzi na salę sąd. 

Przewodniczy trybunałowi prez. A n ­
toniewicz, wotują r. Tertil i r. Łycz- 
kowski. Oskarża prok. Laniewski, 
broni A xer. W prowadzają na salę o- 
skarżoną. Ubrana w  czarne futro i 
m ały zielony kapelusz, usiada na 
wprost sądu, na krześle. O bok ław y 
obrońców stoi żelazne, białe łóżko, z 
materacem i kołdrą, zwiniętą w kię 
bek. Jest to łóżko, na którem  zamor­
dowaną została w  czasie snu śp. Za- 
remibianka. O bok owinięte w biały 
papier inne dowody rzeczowe.

Po wylosowaniu ław y przysięgłych 
przystąpiono do czytania aktu oskar­
żenia:

prokuratora.
kolorowej. Świadek Zdzisław Czay- 
kowski, który w krótki czas po stwier­
dzonym  mordzie przybył na miejsce 
czynu wraz z lekarzem dr. Csalą, ze­
znaje, że widział dokładnie, jak z pod 
futra oskarżonej wystawała nocna ko­
szula koloru seledynowego. Stąd uza­
sadnione przypuszczenie, że w  tej sele­
dynowej koszuli Gorgonow ą dokona­
ła mordu, a ponieważ niezawodnie na 
koszuli tej znajdowały się ślady krwi, 
przeto ją spaliła w piecu.

Obrona Gorgonowej polega na go- 
łoslownem negowaniu nie tylko zarzu­
canego jej czynu, ale wogóle wszyst­
kich niewygodnych dla niej szczegó­
łów, które wyszły na jaw  w toku śledz­
twa. Żadnego ze swycti kroków  nie u- 
rnie naiezycie i logicznie w ytłum a­
czyć.

A k t oskarżenia kończy się następu­
jącą konkluzją: „W  powyżej przedsta­
wionym  stanie rzeczy znajduje akt o- 
skarżenia przeciw Emilji Margericie 
Gorgonowej pełne uzasadnienie. Histo- 
rja jej życia z Zarembą i jej stosunek 
do denatki stw orzyły podatne tło i 
zrozumiałe pobudki tego czynu. N ie 
dokonał go żaden obcy sprawca a w  o- 
brębie dom owników mogła go doko­
nać tylko Gorgonową. Po pierwsze 
nikt inny nie miał żadnego interesu w  
usunięciu Elżbiety Zarembianki ze 
świata, po drugie zaś żaden, choćby 
najdrobniejszy szczegół śledztwa nie 
wskazuje na nikogo innego jakc na 
sprawcę. Natom iast cały szereg nieza­
chwianych dowodów oplótł oskarżoną 
G orgonową nierozerwalnem logicznem 
kołem, wskazując na nią' jako na spraw 
czynię czynu, za który też winna ona 
zgodnie z niniejszym aktem oskarże­
nia przed Sądem odpowiadać’1.

* *
* / .

O godz. 10-tej kończy się odczyty
wanie aktu osKarżenia.

Oskarżona mówi.
Rozpoczyna zeznawać oskarżona. 

Początkowo stoi ale na polecenie le­
karza, siada. M ówi głosom cichym. W  
miarę jednak oswajania się z sytuacją 
timbre głosu staje się coraz jaiśniejszy, 
by w  wypadkach szczególne] dla o- 
skarżonej wagi, przejść w  wyraźną 
doniosłą dykcję.

Do zamordowania Lusi Zarem bian­
ki Gorgonową się nie przyznaje.

M ówi o swem życiu. G dy miała 
dwa lata um arł jej ojciec. W  czwar­
tym  roku życia oddana została do 
zakładu „białych sióstr" w  Sa­
rajewie, gdzie przebywała do 19 14 . 
roku. Przez 19 15  i 19 16  mieszkała 
przy matce. Zamąż wyszła mając lat 
i j . Mąż jej był zajęty przy radjostacji 
morskiej. W  r. 19 18  wrócił d'o Lw o­
wa, ale następnie wyjechał do A m ery­
ki, jak podaje oskarżona, skutkiem 
choroby wenerycznej, która uniemoż­
liwiła mu współżycie, oraz skutkiem

braku pracy. Z  początku G orgon prze 
syłał pieniądze, a nawet w r. 1923 
przysłał kartę okrętową, by z dzie­
ckiem mogła przyjechać do niego. 
Później pokłóciła się z teściami, w y­
prowadziła się od nich, a dziecko zo­
stawiła im na wychowanie. Następnie 
oskarżona opowiada dzieje swego „sło 
mianego wdowieństwa", wędrówki z 
mieszkania do mieszkania, z posady 
na posadę. W tedy poznała Zarembę, 
który prosił ją, aby zajęła się jego 
dziećmi, do czasu, gdy nie znajdzie 
innego zajęcia. W  kwietniu 1924 r. 
sprowadziła się do Zarem by, do jego 
will' w Bi zuchowicach. O w ynagro­
dzeniu nie było m owy.

Po pewnym  czasie Zaremba o- 
świadczył, że ponieważ on stara się o 
rozwod, a ona nie żyje od tak dawna 
z mężem, istnieje możliwość zalegali­
zowania ich związku.

N a razie powiedzieli dzieciom, że 
wzięli ślub w  Krakowie — i choć to 
była nieprawda, małe dzieci Zarem by 
na razie uwierzyły, zwłaszcza że uro­
dziła się Rom a.

Pierwsze kłótnie.
H arm onijne stosunki zaczęły się 

psuć w r. 1930, gdy oskarżona dowie­
działa się, że Zaremba utrzym uje sto­
sunki z jedną ze swoich urzędniczek. 
W e wrześniu 19 3 1 zażądała wprost 
od Zarem by zalegalizowania ich miło­
ści, grożąc w  przeciwnym  razie za­
strzeleniem jego, siebie i R om y. O 
dzieciach Zarem by nie było  m owy, 
gdyż „nie należały dlo mnie“ , jak mó­
w i oskarżona. Ale odwrotnie Zarem ­
ba .również podejrzy wał Gorgonowę, 
że utrzym uje stosunki z innymi męż­
czyznami, tern bardziej, że przyłapał 
listy do niej pisane.

R az nawet dzieci powiedziały: „m y 
na to nie pozwolim y, żeby pani ojca 
zdradzała". Oskarżona jednak przeczy 
by powodem wysłania Lusi do Szwaj- 
carji, b y ły  kłótnie między nią a oskar­
żoną. Lusia wyjechała z tego powodu, 
że była nienormalna, zdradzała duże 
zdenerwowanie, i potrzebowała odpo­
czynku.

Zupełnie nic nie wie oskarżona, a- 
by Lusia była przeciwna jej nielegalne­
mu pożyciu z Zaremibą. Z  czasem jed­
nak, gdy oskarżona przypom inała Za­
rembie Konieczność przyspieszenia ich 
spraw małżeńskich, Zaremba zwykle 
już starał się nic nie odpowiadać.

N a pytanie czy rzeczywiście oskar 
żona zdradzała Zarembę, odpowiada 
stanowczo, że nie.

Nowa sympatja 
Zaremby.

Z  Zarembą dochodziło prawie co­
dziennie do scysji, właśnie na tle ożen­
ku, ale dopiero od lipca 1 931 ,  gdy 
Zarem ba zajął się jedną ze swoich u- 
rzędmczek.

Przez 6 tygodni, poprzedzających 
zawalenie się budowanej przez Zarem ­
bę kamienicy, oskarżona nie zajmo­
wała się domem, ani dziećmi Zarem ­
by, one zaś nie zawiadomiły jej o are­
sztowaniu ojca. Dzieci się na nią gnie 
wały, ale na pytanie przew., dlacze­
go, odpowiada, że nie wie, może dla­
tego, że „gd y  ojciec się na nią gnie­
wał, to gniewały się na nią i dzieci". 
Lusi wogóle nie podejrzewa o podże­
ganie Zarem by przeciw niej. G dy o- 
skarzona zrozumiała, że Zarem ba się 

| z nią nie ożeni, zażądała od niego
10.000 doi.

Zaremba nie chciał się na to zgo­
dzić, ale zaczął myśleć o kupieniu mie 
szkania przy ul. Potockiego dla dzie­
ci, a sam zamierzał zlikwidować swo­
je interesy we Lwow ie, aby przenieść 
się do W arszawy. Przez święta Bożego

Wyniki śledztwa w ujęciu
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Narodzenia nie było żadnej scysji, 
choć poprzedzało to na kilka dni ka­
tastrofę.

N a pytanie przewodniczącego czy 
namawiała detektywa Holembę, aby 
zgwałcił Lusię, odpowiada, że nie, że 
go nigdzie nie widziała, że to rr.usi 
być jakiś fałszyw y detektyw, gdy 
nie umie zeznać gdzie się z nią w i­
dział, jaki był numer domu, przy ja­
kiej ulicy i t. d.

W  tem miejscu przewodniczący 
zarządza przerwę.

Po przerwie w oźny sądowy zaczy­
na rozpakowywać tobołki — stawia 
dżagan, narzędzie mordu na stole sę­
dziów.

Wieczór śmierci.
Oskarżona w dalszym ciągu kon­

tynuuje swe zeznania. Po świętach, we 
środę, 30 grudnia Lusia wyjechała z 
Brzuchowic do Lw ow a o godz. 7 rano, 
Zarem ba zaś o godz. 8.30. Oskarżona 
została w  domu ze Stasiem, Rom ą i ze 
służącą. Zaremba wrócił ze Lw ow a o 
4-tej, Lusia zaś o godz. 8-mej. Lusia 
weszła ze Stasiem, k tóry  przyprow a­
dził ją z dworca, do jadalni, poczem 
zaczęła jeść postawiony sobie obiad. 
Inni jedli kolację. Prowadzono rozm o­
wę o przeprowadzce i o sposobach 
uchronienia się od złodzieji.

Pierwsza poszła spać Rom a, póź­
niej zaś Lusia i Staszek poszli do swo­
ich pokojów, Gorgonow a zaś dalej 
czytała przy lampie. Zaremba położył 
się również, ale do pokoju Gorgono- 
wej nie wchodził. D rzwi między ich 
sypialniami były — jak zawsze — 
otwarte.

G dy skończyła książkę, zasnęła. 
Obudził ją krzyk — Lusię zamordo­
wali. Stasio wpadł do jej pokoju, k rzy­
cząc, i nie zatrzymując się, wbiegł do 
pokoju ojca. Zerwała się z łóżka w  bia­
łej koszuli, narzuciła futro i razem z 
Zarembą i Stasiem weszła do pokoju, 
w  którym  leżała Lusia. Zaremba trzy­
mał w  ręku świecę i w  jej blasku zo­
baczyli Lusię w  kałuży krwi na łóżku. 
Zaremba począł płakać i wołać lekarza, 
w ody, Staś zaś stał obok. W tedy oskar 
żona wybiegła przez werandę, o- 
twarla ją kluczem wziętym  z szafki noc 
nej. Miała zamiar udać się po lekarza. 
G dy doszła do bram y głównej, zauwa­
żyła, że nie może jej otworzyć. Obu­
dziła więc ogrodnika.

Zawiadom iwszy dr. Csalę pobiegła 
oskarżona z powrotem  do willi. G dy 
wchodziła dowiedziała się, że Lusia nie 
żyje. Następnie oskarżona wyjaśnia na 
planie drogi, któremi chodziła owej 
nocy.

Niewyjaśnione tajem­
nice.

P r z e w .: Dziwne jest, dlaczego
oskarżona robiła takie duże przestrze­
nie, co trwało dość długo, a potem 
dopiero zorjentowała się, że trzeba 
w ody, i że zamiast do kuchni, poszła 
po nią do studni.

O s k a r  ż.. N ie wiem, robiłam to 
bez zastanowienia.

P r  z e  w .: Dlaczego drzwi od we­
randy, według zeznań pani, raz się o- 
tw orzyly , później zaś tak trudno było 
je otw orzyć, że trzeba było aż tak 
naciskać je, że szybka się zbiła.

O s k a r ż . :  N ie  wiem. Pchnęllam 
je i szybka się zbiła.

P r  z e  w .: Otóż widzi pani —  tu 
zarzuca się pani, że zeznania parni są 
nieprawdziwe. C zy pani nie pamięta, 
że dawniej parni zeznała, że rękę ska­
leczyła pani, bijąc szklankę?

O s k a r ż . :  Nie. Ja  tak nie zezna­
wałam . Może oni nieściśle notowali.

P r  z e  w .: A  skąd się w  takim ra ­
zie w zięły odpadki szkła w  pani po­
koju?

O s k a r ż . :  Może się zatrzym ały
Oa futrze.

P r  z e  w .: Ja k  pani wróciła z w o­
dą — to woda już była.

O s k a r ż . :  T ak . Była już miedni­
ca z wodą w  pokoju, gdzie leżała za­
mordowana.

P r z e w . :  C zy pani wie, że Staś

mówi, iż gdy wołał „Lusię zam ordo­
wali', to pani już stała w  drzwiach 
między jadalnią a sypialnią?

O s k a r ż . :  T am  nie stałam.
P r z e w 1.: Ile pani miała koszul?
O s k a r ż . :  14.
P r z e w . :  Ale jednej brakuje.
O s k a r ż . :  Nie, muszą bvć

wszystkie.
P r z e w .  Pani wie, że znaleziono 

w  pokoju zamordowanej kał? i że le­
karz znalazł kał u pani na plecach i że 
jest podejrzenie, że pani zdejmując 
skrwawioną koszulę, powalała sobie 
plecy, później zaś tę koszulę pani spa­
liła. T \

O s k. wstaje z krzesła i mówi:

G dybym  to była ja zrobiła, to była- | 
bym  owalana wszędzie, a nie tylko 
na plecach.

P r z e w . :  A le przecież pani daw­
niej mówiła, że pani mogła się owalać 
w czasie bawienia R o m y?

O s k a r ż . :  N ie, tego nie m ówi­
łam. Powalałam się przy inne; okazji.

P r z e w . :  C zy  pani widziała dza- 
gan? _ _ , ' . ł

O s k a r ż , :  Nie.
P r z e w . :  Ja k  pani w ytłum aczy,

że chusteczka pani, skrwawiona, zna­
lazła się, schowana w piwnicy.

O s k a r ż .  Raz byłam w piwnicy i 
zmiatałam węgiel, k tóry był w ilgotny. 
Może wtedy je zgubiłam.

P r z e w . :  A  dlaczego okolica, w

której leżała mokra chustka, była su- 
cha? Może chustka była prana.

O s k a r ż . :  N ie wiem.
Przewodniczący poczyna pytać o- 

skarżoną w jaki sposób w ytłum aczy 
zeznania Stasia, że on widział ją w  
drzwiach?

O s  k a r ż . :  Jeżeli on mnie w i­
dział, to dlaczego wołał Lusiu, Lusiu, 
a nie zawoiał mnie po imieniu.

Oskarżona broni się coraz bardzie* 
uporczywie.

W  momentach ważniejszych staje 
—  i donośnym głosem wyjaśnia swoją 
rolę.

Rozpraw a trwa. Pod koniec pierw­
szego dnia zainteresowanie jeszcze bar­
dziej wzrasta.

K R O N I K A
KALENDARZYK
Rz.-kat. Marka 
Gr.-kat. Wasilja

Wschód słońca jj 4 m 29 
Zachód M g 18 m 42 
Długość dnia g 14 m 13

LWOWSKA
CO G R A JĄ  W  T E A T R A C H :
TEATR WIELKI.

Poniedziałek, 2 } bm ., o godz. '0  w .: 
„C z a rn e  G h c tto " .

W torek, 26 b. m ., o godzinie 8 w ie cz .: 
„F a u st“ .

Środa, 26 b. m „  o godzinie 7.30 w iecz.: 
„C z a rn e  G h etto ".

C zw artek , 27 b. m., o godz. 8 w iecz.: 
„F a u st“ .

TEATR ROZMAITOŚCI.
Poniedziałek, 25 b. m „ o godz. 8 w iecz.: 

„M ezaljan s“ .
W torek, 26 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„M ezaljan s".
Środa, 26 b. m., o godzinie 8 w iecz.: 

„ R o x y “ .
C zw artek , 27 b. m „ o godz. 8 w iecz.:

„M ezaljan s“ .

rEA TR  NOW OŚCI.
Poniedziałek, 25 bm., o godz. 8 w iecz.: 

„L a d y  C h ic“ .
W torek, 26 bm ., teatr n ieczyn ny z po­

wodu przedstawienia operow ego.
Środa, 27 b. m ., o godzinie 8 w iecz.:

„L a d y  C h ic“ ,
C zw artek , 28 bm ., teatr n ieczyn n y z po­

w odu przedstaw ienia operow ego.
P iątek, 29 b. m., o godzinie 8 w iecz.:

„L a d y  C h ic “ ,
Sobota, 30 b m., o godzinie 8 w iecz.: 

„L a d y  C h ic“ .

O pera. W obec entuzjastycznego p rz y ję ­
cia „F a u sta " , d y re k c ja  pow tarza  arcyd zie ło  
G oun oda we w to rek , 25-go oraz w  czw artek , 
28 b. m., o godz. 8. Obsadę tw o rzą : pp. L i ­
pow ska, M ossakow ski, H in glcrów n a, Popow i- 
czów na, W roń ski, U żejko , Sy roczew sk i. —
Przedsprzedaż biletów  w  M ałop. A jen c ji R e ­
k lam ow ej, ul. C h o rążczyzn a 7 oraz w  kasie 
T eatru  W ielkiego.

CO W Y Ś W I E T L A JĄ  W  K IN A CH :
A P O L L O : „ Je j  ekscelencja m iło ść". 

CHIM ERA; „D ix ia n a “  z Bebe Daniels. 
K O R E R N IK :  „P rzyg o d a  m iłosna".
L E W : „W szy stk o  dla dz iew cz yn k i". 
M A R Y S IE Ń K A : „P rzyg o d a  m iłosna". 
O A Z A : „M iłość  w  p u sty n i".
P A Ł A C E : „Szan gh aj Express“ .

P A N : „M ałżonek  w brew  w o li" . 
P R O M IE Ń : „T r iu m f m iłości".
S Ł O N C E : N ieró w n a  w alk? i A ngelo . 
S T Y L O W E : „N ib e lu n g i"  oraz „Z em sta

K ry m h ild y 1’ .

K asy n o  i Koło Literacko . Artystyczne 
we L w ow ie. W  środę, dnia 27 kw ietn ia br.
0 godz. 19 .3 0 : R ec ita l Jan u sza  Strach ockiego  
p. t. „P o eci m ó w ią". O bejm uje u tw o ry  H en ­
ry k a  B alka, K azim ierza B ukow skiego, A n n y  
L u d w ik i C zern y, W łodzim ierza L ew ik a , S ta ­
nisław a M aykow skiego, (Beaty O bertyń sk ie j. 
B ilety  do nabycia w  kancelarji K asyna i K o la  
L it .-A rt.

IV. W almy Z jazd  K an d yd ató w  Adwokac­
kich M ałopolski i Śląska Cieszyńskiego odbę­
dzie się wc L w o w ic ^ w  dniach 30 kw ietn ia 1
1 maja 19 32  ro k u  w  sali posiedzeń Izb y  P rz e ­

m ysłow o-H and low ej p rz y  ul. A k aaem ick ie j
17- U roczyste  o tw arc ie  zjazdu w  dniu 30 
kw ietn ia o  godz. 10  rano.

Polskie T o w a rz y stw o  P rz y ro d n ik ó w  im . 
K opern ika. W e w to rek , dnia 26 k w ietn ia  b r ,
0 godz. 1 8-cj w  sali w y k i. In sty tu tu  G eo lo ­
gicznego U n iw . J .  K . p rz y  u l. D ługosza 8, 
odbędzie się posiedzenie naukow e z  referatem  
doc. dr. R om ana K untzego , p. t . :  „D z ia ła l­
ność B. D ybow skiego  w  dziedzinie zoogeogra- 
f ji  i system atyki ssa kó w ". G oście m ile w i­
dziani.

Z arząd  Pow szechnych  W yk ład ó w  U n i­
w ersyteckich  i Po litech n iczn ych  zaw iadam ia, 
że doc. dr. C zażew ski w ygłosi c y k l w y k ła ­
dów' p. t. „A z ja  M on sun ow a: Środow isko
■najbujniejszego ż y c ia " . P ierw szy w y k ład  p. t. 
„K o n tra s ty  k lim atu  m onsunow ego, ich 
:w plyw  na kra jo b raz  i życie cz ło w iek a" od­
będzie się w  poniedziałek, 25 b. m ., drugi pt. 
„ C h in y : R eg jo n y  ^naturalne, ich bogactw a
p rzy ro d z o n e" we w to rek , 2 6 b. m ., o godz. 
19 -te j w  sali im. K o p ern ika , U n iw ersytet 
now y.

Staraniem  T o w . „D an te  A lig h ie r i"  przy 
w spółudziale Sekcji im prez M iejskiego K o m i­
tetu O byw atelsk iego  dla spraw  bezrobocia, 
odbędzie się we w to rek , 26 b. m ., w  sali K a ­
syna i K ola L it .-A rt., A kad em icka 13 ,  o -o - 
dzinie 20, interesu jący nastro jo w y wieczór 
m uzyki i poezji w eneckiej 1 neapolitańskiej, 
z udziałem  w yb itn ych  sil a rty sty cz n y ch  i o r ­
k iestry  m andolinistów  „H e jn a ł" . T reśc iw ą
1 barw ną prelekcję p. t „Im p resje  neapolitań- 
sk ic " w ygłosi p. d r. Laura G elletich . Dochód 
przeznaczony na cele w alk i z  bezrobociem .

W ojewoda lwowski dr. Rożniecki
; wyjechał wczoraj w sprawach służbo­

wych do W arszawy.
P. Stefan Świderski, kurator O. S. 

L. wyjechał dnia dzisiejszego w spra­
wach służbowych do W arszawy.

KRAJOWA
P R Z E M Y Ś L . Sąd d oraźn y. Przed ty g o ­

dniem  trzej bandyci dokonali napadu rabun­
kow ego na m ieszkanie Jó z e fa  K arn asa w Pod- 
debrach, pow . Przem yśl. Pod groźbą rew ol- 
w eiu  napastnicy zrabow ali 4 szyn k i, boche­
nek chleba i kopę jaj, poczem  zb i:g !i. Po

Powódź w Jugosławji.

k ró tk iem  śledztw ie, p o lic ja  sch w ytała  spraw ­
ców  napadu w  osobach T y m k i Jag ie ln ik a , 
W alentego  L ich o ty  1 M ichała Z azu li. N a  po­
lecenie p ro k u rato ra , dochodzenia b y ły  p ro ­
w adzone w  tryb ie  d oraźn ym . N a  w czo ra jsze j 
sesji Sądu o k r . w  P rzem yślu  postanowiono^ 
że napastnicy będą odpow iadać przed Sądem  
d oraźn ym  w  dniach u  i 12  m aja br.

P R Z E M Y Ś L . N ieszczęśliw y w ypad ek . 
W czoraj w ieczorem  zdążał row erem  z T y r a ­
w y  w ołoskiej, pow . sanockiego, do  Przem yśla 
uczeń sem inarjum  nauczycielskiego B ro n isław  
Jod ło w sk i. W  czasie zjazdu ze strom ej g ó ry , 
ram a row eru  złam ała się i Jo d ło w sk i spadł 
tak nieszczęśliw ie. że d ozn ał załam ania 
czaszki. W  stanie bardzo groźn ym  odw iezio ­
no go do szpitala pow szechnego w  P rzem y­
ślu, gdzie w a lczy  ze śm iercią.

S T A N IS Ł A W Ó W . Sp raw a obniżenia taks 
za spław  drzew a Z  dniem  24 bm . ro z p o ­
częła prace kom isja d la ustalenia o p ła t sp ła­
w o w ych  na rzece Czerem oszu i d o p ływ ach , 
pod przew od nictw em  rad cy  w o jew ód zk iego  
K ochańskiego. M iejscem  zebran ia się kom isji 
jest K o sów , poczem  kom isja objedzie p ra w ­
dopodobnie cały teren, na k tó rym  d o k o n y w a 
się spław u na wspom nianej rzece. Z a ró w n o  
w śród w ładz, k tó ry c h  przedstaw iciele m ają 
w ziąć udział w  kom isji, jaK i w śród  bezpo­
średnio interesow anych  p rzem ysło w ców  prze­
jaw ia się aążność do  obniżenia taks sp ław o­
w ych . Z n iżk a  tycn  opłat jest rzeczą w ysoce 
doniosłą, u m ożliw iłaby bowiem  kalk u lac ję  cen 
d rzew a, a  co zatem  idzie, p rzy czy n iłab y  się 
do  uruchom ienia przem ysłu  drzew nego na 
Pokuciu .

P ow ód ź w  Jugosław ji p rzyb ra ła  w  ciągu o statn ich  dni rozm iary  katastro fa lne. W iele wsi 
zostało  zupełnie zm ytych  z pow ierzchni ziem i. M ieszkańcy ratu ją się w  ostatniej ch w ili 
ucieczką na dach, ja k   ̂w id zim y na naszem  zdjęciu ze w si Srem ska M itro v itza . R a to w a ­

niem i ew akuacją pow od zian  zajm uje się arm ja.

Przed świętem 3-goMaja
Reprezentanci orkiestr, biorących 

udział w  Uroczystości 3-go Maja, t. j. 
capstrzyku i defiladzie, zechcą się 
zgłosić dnia 25 kwietnia b. r. (ponie­
działek) o godz. 18 w  biurze Miejskiej 
Straży Pożarnej, ul. Podwale 6, u p . 
K. Spaczyńskiego, tel. 2 3-19 , mb
^3-57- .' \ .

* * *
Kom itet przypom ina organizacjom  

kulturalno - społecznym i sportowym , 
działającym  na terenie m. Lw ow a, że 
z dniem 2 6 b. m. upływa termin 
zgłoszeń program ów obchodów dziel­
nicow ych i okolicznościowych U ro ­
czystości, celem zamieszczenia ich na 
wspólnym  afiszu Kom itetu Obchodo­
wego. Zgłoszenia pisemne nadsyłać na­
leży do Biura Kom itetu w  D om u O- 
światowym  T . S. L  przy ul. Czarniec­
kiego 1, II p.

W  myśl uchwały Kom itetu, do­
chód z wszelkich imprez w  dniach 
2— 10 maja winien być przeznaczony 
na Dar N arodow y Trzeciego Maja.

Z  sal: sądowej.
Wyrok w procesie przeciw 

komunistom.
Wr sobotę popołudniu  zapadł w y ro k  w 

procesie przeciw  15  kom unistom , o sk arżo n y m
0 zdradę głów ną.

Sędziow ie przysięgli o  godz. 10  ran o  
udali się na naradę, a po d w óch  godzinach 
w yd a li następujący w e rd y k t :

Sam uela H erb sta  uznano w in nym  zd rad y  
głów nej, tak  samo Sam uela U m sch w eifa , któ­
rego  jednak u w oln iono od uczestnictw a w 
zbrodni m orderstw a. U zn an o  rów n ież  w in ­
nym  zd rad y głów nej M echła Je ck la , Jo se fa  
Lew ina i E tk ę  S tifter. N ato m iast A leksan dra 
Poturaja  uznano w in nym  zbrodni religji i za ­
burzenia spokoju  publicznego, W łodzim ierza 
Szajana zbrodm  coburzenia spokoju  publicz­
nego, takie j sam ej zb ro an i P io tra  Z eb ron ia
1 H erm ana K n olla .

W  m yśl tego w e rd yk tu  skazan i z o sta li: 
H erb st na 3 lata, U m sch w eif na 4 lara, Je c k e l 
na 2 lata, L ew in  na 2 la ta , a  S t ifte r  na 13  
m iesięcy ciężkiego w ięzienia, P o tu ra j, Szajan 
i K n o ll na 1 i pół roku  w ięzien ia, a  Z eb ro ó  
na 1 ro k  więzienia.
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S. p. Juljan Romańczuk.
W  nocy z piątku na sobotę zmarł 

we L wowie senjor polityków  ukraiń­
skich i człowiek, który — jak go świe­
żo scharakteryzowano — był „częścią 
historji ukraińskiej", — ś. p. Juljan 
B omańczuk.

Urodzony w  r. 1842 koło Halicza 
jako syn nauczyciela wiejskiego, po 
studjach średnich w Stanisławowie i 
we Lw ow ie ukończył W ydział filozo­
ficzny U niwersytetu lwowskiego i po­
świecił się karjerze nauczycielskiej. Aż 
do roku 1900 ucząc w  gimnazjum u- 
kraińskiem, położył znaczne zasługi
przy wydawaniu podręczników i wpro 
wadzeniu pisowni fonetycznej do 
szkól. Jako  działacz społeczny i oświa­
tow y stał u kolebki „P ro św ity", N auk. 
T o w . im. Szewczenki i „R idnej Szko­
ły '. Najważniejszem jednak polem
jego działania była polityka.

W  walce między moskalofilami a 
narodowcami, wypełniającej siedm-
dziesiąe i osiemdziesiąte lata ub. wie­
ku, wysuwa się ś. p. Rom ańczuk na 
czoło młodego ruchu ukraińskiego. 
Jest jednym z założycieli „N arodnej 
R a d y " , z której z biegiem lat powstała 
ukr. narodowa demokracja i dzisiejsze 
U N D O . B ył długoletnim posiem do 
Sejmu galicyjskiego i parlamentu au- 
strjackiego. Tutaj od roku 19 0 7 -19 16  
stoi na czele wspólnej ukr. reprezenta­
cji Galicji i Bukow iny, poczem — ja­
ko pierwszy z U kraińców  — zostaje 
wiceprezydentem Izby pos j w . W  la­
tach w o jiy  pracuje w  W iedniu w  ukr. 
organi2acjach kulturalnych i humani­
tarnych. Po roku 19 18 , przeniósłszy 
się do Lw ow a, w ycofuje się z życia 
publicznego.

„Rom ańczuk — jak go określa w 
nekrologu „D iło " — nie był trybu­
nem mas ludow ych w  dzisiejszym zna­
czeniu, nie był również nowoczesnym 
organizatorem politycznym  z rozma­
chem i szerokim horyzontem . Sw>m 
światopoglądem, charakterem, prakty­
czną pracą należał do um iarkowanych, 
zrównoważonych, zawsze ostrożnych 
działaczy, pracujących szczerze, uczci­
wie i z oddaniem. W  tych warunkach, 
jakie u nas nastały, nie miał ani siły 
ani możności, by przejść duchem w ca 
tej pełni na nowoczesne polityczne 
szł ik i".

W  tych słowach zawiera się po czę­
ści tajemnica wycofania się Rom ań­
czuka z życia aktywnego w ostatnich 
14  latach. B y ły  to —  jak wiadomo — 
lata rządów zakapturzonej pajdokra- 
c i, której dyktaturę dziś dopiero usi­
łuje siî  przełamać.

Zdaleka i zbliska.
Telegraficzne wiadomości 

ze świata.
O Ł O M U N IE C . Przyjaciel Polaków —

burm istrzem . Burm istrzem  m. O łom uńca w y ­
bran y został po raz trzeci dr. Fischer, w ie lł i  
przy jacie l Po lsk i i członek m iejscow ego k lu tu  
czesko-polskiego.

B U D A P E S Z T . Krzyż Niepodległości ma 
piersiach legjonistów węgierskich. „Budapesti 
H ir la p "  donosi o odznaczeniu  20 leejonistów  
w ig iersk ich  polskim  K rzy żem  N iepodległości. 
W  arty k u le , zam ieszczonym  w  zw iązku  z tą 
w iadom ością, dziennik podkreśla, iż faK t ten 
jest jednym  w ięcej dow odem  w ie lk ie j p rz y ­
jaźni po lsko-w ęgiersk iej. i,,Budapesti H ir la p "  
ch arakteryzu je  p rz y  tej sposooności życie 
m iejscow ej 1 5-tysięcznej ko lon ji polskiej, pod­
kreślając jej ż y w y  k o n ta k t z m acierzą i tro ­
skę o zacieśnienie w ęzłów  p rzy jaźn i po lsko- 
węgierskiej.
żu P H T Z ąm o h J.d zżrazan spraW l W  W  W  W

A L G IE R . Wielkie uroczystości rytualne.
Z ak o ń czy ły  się w  A lg ic r ji w ielkie u ro czysto ­
ści rytualne m uzułm ańskie, zw ane „Św iętem  
O w iec" —  ,,1‘A in  E l K e b ir " . W  całej A lg ie rji 
t  g łów nym  dniu św iąt zabito  w  sposób ry tu ­
alny około  2 m iljon y ow iec, każda bow iem  
rod zin a m uzułm ańska w  m yśl przepisów  ko- 
ranu mus pośw ięcić conajm n iej jedną owcę, 
z k tó rych  przyrządzają narodow e p o tra w y  
arabskie  K ou s-K ous ’ M ychoui. Przebieg św iąt 
m iał ch arakter w ielce podniosły, pom im o agi- 
tuc'i an ty-re lig ijn ej kom unistów , usiłu jących 

. obniżyć i zachw iać w p ły w  relig ji na rzesze 
m uzułm anów .

Z powodu wyborów francuskich
nie będzie przerwy w obradach konferencji 

rozbrojeniowej.
Genewa, 24 kwietnia. (PAT). 

Szwajc. Ag. Telegr. podaje, że wbrew 
krążącym  pogłoskom, obrady Głównej 
Kom isji Konferencji Rozbrojeniowej 
nie będą przerwane do czasu zakończe­
nia w yborów  francuskich. Jak  słychać, 
w  myśl porozumienia Tardieu z Brii-

ningiem, do chwili ukończenia w ybo­
rów  francuskich niema być w  zasadni­
czych obradach poruszany wniosek o 
ustalenie równouprawnienia; w  tym 
okresie czasu mają być załatwione in­
ne zasadnicze zagadnienia.

Japoński oficjalny komunikat
o położenia na Dalekim Wschodzie i stosunkach

z Sowietami.
M oskwa, 24 kwietnia. (PA T). Tass 

donosi z T okio, że japońskie minister­
stwo w ojny wydało kom unikat w  spra­
wie stosunków japońsko - sowieckich. 
Kom unikat zaprzecza istnieniu jal< ie- 
gokolwiek związku między armią ja­
pońską i białogwardzistami i wskazuje, 
że zarzuty prasy sowieckiej, jakoby 
japońskie koła wojskowe przy pomocy 
białogwardzistów organizowały w pół­
nocnej Mandżurji akty terrorystyczne 
w  celu rozszerzenia konfliktu, pozba­
wione są wszelkich podstaw. Kom uni­
kat m ówi dalej, że japońskie władze 
wojenne mają na widoku tezę, że 
„utrzym anie pokoju na Wschodzie jest

niemożliwe bez przyjaznych stosun­
ków między Japonją i Z S S R ". Koła 
te odnoszą się do stosunków japońsko- 
sowieckich jak najżyczliwiej. Mając na 
względzie dotychczasowe działania w o­
jenne, japońskie ministerstwo w ojny 
w yraża nadzieję, że stanowisko japoń­
skie znajdzie zrozumienie w ZSSR .. 
W  celu utrzym ania porządku w  Man­
dżurji władze japońskie nie mają za­
m iaru pogwałcać interesów ZSSR . Co 
się zaś tyczy białogwardzistów, to 
ZSSR . wie dobrze, że nie mają oni 
żadnego znaczenia •— armja japońska 
nigdy z nich nie korzystała i nie oka­
zywała im pomocy.

Z Rady miejskiej.
Prez. Drojanewski zagaił sobotnie ! 

obrady R ad y miejskiej o godz. 19.30.
Przed porządkiem  dziennym p re­

zydent zawiadomił Radę o darze di a 
Lesława W ęgrzynowskiego, który imie- 
n;em rodziny śp. dra Lesława Gluz ń- 
skiego ofis rował dla Galerji N arodo­
wej dwa cenne obrazy. Rada m. przy- 
lęła tę wiadomość oklaskami.

Z  kolei r. Bilbel, Wspominając o 
zbyt wielkiej ilości ogni kom inowych, 
wezwał prezydjum , aby zapobiegło tej 
klęsce.

R . dr. Poratyński. złożył na ręce 
prezydenta projekt przedłożony ko­
m itetowi dla bezrobotnych ozdabia­
nia balkonów i okien kwiatam i. 
Skrzyń  na kw iaty dostarczyliby bez­
robotni. Prezydent odpowiedział, że 
weźmie ten projekt pod rozwagę.

R. dr. Dwernicki prosił prezydenta 
o  usunięcie z głów nych ulic plagi 
przekupniów ulicznych, k tórzy  b y­
najmniej nie robią reklam y wielkiemu 
miastu.

R . Uwiera, poruszając sprawę ma­
sowego niepłacenia czynszów przez lo- 
latorów, postawił wniosek, by właści­
cielom takich realności Magistrat 
przyznawał pewne ulgi w  podatkach.

Z  porządku dziennego w  myśl 
wniosku r. Lewickiego wybrano prez. 
Drojanowskiego do R ady nadz. ka­
mieniołomów miast małopolskich w 
Męki ni.

Z  kolei zgodnie z wnioskiem gen. 
referenta budżetu r. dra Brzeskiego 
uchwalono prowizorjum  budżetowe na 
maj br.

Zgodnie z referatem r. dra Wasse- 
ra zatwierdzono plan parcelacyjny 
gruntów koło dworca Łyczakow skie­
go, należących do Tow . kredyt, i bu- 
dowl. urzędników 1 naucz, szkół śred­
nich i wyższych.

Następnie przyjęto do wiadomości 
zamknięcie rachunkowe Miejskiego 
Zakładu aprow. (ref. r. M aksym owicz) 
i miejsk. Zakładu pogrzebowego (ref. 
dr. R u ff.

Sprawę księgozbioru inż. Tuleji re­
ferow ał r. Próchmcki. Przed 9 laty 
inż. Tuleja ofiarował miastu swą bi- 
bljotekę z różnemi zastrzeżeniami. 
Miasto przyjęło ten dar, zapłaciło za 
niego zaległy czynsz w sumie około 
9000 zł. i dało mu nowy lokal. Po 
paru latach inż. Tuleja cofnął swą da­
rowiznę, ale lokalu dotychczas nie od­
dał. B y ł projekt, by z  tego księgozbio­
ru utw orzyć bibljotekę miejską, po­
kazało się jednak, że zbiór książek jest 
bezwartościowy. W obec tego referent 
postawił wniosek, by odebrać inż. T u ­
leji mieszkanie i zaskarżyć go o 
zaległy czynsz.

W  dłuższej dyskusji, w  której za­
bierali glos rr. Hausner, R yb ick i, dr. 
Poratyński, dr. Czołowski, dr. Pisek, 
dr. Chelińska, Thulie, Kurczyński, 
podnoszono, aby zbadać tę sprawę i 
załatwić ją ugodowo. W  rezultacie 
odesłano sprawę z powrotem do M agi­
stratu.

Po załatwieniu k ‘lku drobnych 
spraw, prez. D ro janowski o godz. 22 
zamknął obrady.

Zjazd przeciwgruźliczy.
W  dniu 24 bm. odbył się we L w o ­

wie II. W ojewódzki Zjazd Przeciw­
gruźliczy, urządzony z inicjatyw y W o­
jewódzkiego Tow arzystw a Przeciw gru­
źliczego. Zjazd był obesłany bardzo 
licznie. Obrady rozpoczęły się przy 
udziale delegata Polskiego Zw iązku 
Przeciwgruźliczego dra W ierzeniew- 
skiego z w arszawy, który powitał 
Zjazd w imieniu dyrektora departa­
mentu służby zdrowia Ministerstwa 
Spraw W ewnętrznych i swojem oraz 
naczelnika W ydziału zdrowia w W o­
jewództwie dr. W acława Majewskiego. 
D o prezydjum  zaproszono dyrektora 
szpitala powszechnego i prezesa Izby 
lekarskiej dra Pohoreckiego, prof. dra 
Gajewskiego i dr.Grzegorzewskiego, le­
karza powiatowego w Jarosławiu. Po 
złożeniu sprawozdania z „D ni Prze­
ciw gruźliczych" w  r. 19 3 1-3 2  dr. Le-

geżyński wygłosił w ykład pt. „50-lecie 
prątka K ocha". Następnie uczestnicy 
Zjazdu pod kierownictwem  dra Poho­
reckiego zwiedzili urządzenia szpitala 
powszechnego, klinikę chorób we­
wnętrznych i zakład przeciwgruźliczy. 
Po obiedzie kontynuowano Zjazd w 
dalszym ciągu. Uczestnicy Zjazdu 
zwiedzili szpital żydowski. W  dalszym 
ciągu prym arjusz dr. Pisek wygłosił 
w ykład p. t .„40-lecie tuberkuliny K o ­
cha", a dr. U ngar m ówił na temat 
„G ruźlica a kiła płuc", poczem uczest­
nicy Zjazdu zwiedzili urządzenia szpi­
tala, a w  szczególności oddział dla 
gruźlicy dziecięcej. Dzięki znakomitej 
organizacji Zjazdu dokonanej we 
wszystkich szczegółach przez Kom itet 
Zjazdow y obrady zakończyły się pod 
wrażeniem pełnego sukcesu.

Obrady w sprawach 
naftowych.

W  sobotę w  sal: Izby Przem .H andlo­
wej we Lw ow ie rozpoczęły się pertrak 
tacje między Syndykatem  Przemysłu 
N aftow ego, a producentami kopalnia- 
nemi, pod przewodnictwem  prezesa 
Krajowego T w a b. sen. Długosza, — 
nad ułożoniem całego stosunku ko­
palnictwa naftowego do Syndykatu 
P-zemyslu N aftow ego, t.j. do kartelu, 
na okres nowej organizacji przemysłu 
naftowego, prawdopodobnie na 5 lat. 
W  posiedzeniu wzięli udział delegaci 
Syndykatu Przem. Naftow ego, oraz 
ze strony producentów delegaci ko­
palń ze wszystkich zagłębi naftowych. 
Pertraktacje przybrały obrót ko­
rzystny, producenci bowiem uznali 
przedłożony im projekt Syndykatu 
Przem. N aftow ego jako nadający się 
do dyskusji i wybrali ze swego iona 
Komisję. Po wyborze Kom isji, d yrek­
tor Syndykatu dr. W ygard zreferował 
w  ogólnych zarysach projekt konwen­
cji ropnej. Następne posiedzenie w y ­
znaczono na poniedziałek, 25 bm. 
Związek Polskich Przem ysłowców N af 
tow ych oświadczyć się ma jeszcze co 
do swego udziału w  przyszłych per­
traktacjach.

Nowy dworzec kolej, 
w Sokalu.

W  sobotę, 23 bm. przedpołudniem 
odbyło się w  Sokalu uroczyste po­
święcenie i otwarcie nowo wybudowa­
nego gmachu dworca kolejowego, pro­
jektu inżyniera Schneidra ze Lw ow a. 
Projektodawca uwzględnił najnowsze 
wymagania techniki i hygjeny. Budy­
nek. mieści lokale, biura, poczekalnie, 
restauracje, pomieszczenia dla telegra­
fu i telefonu pocztowego, policji, mie­
szkania dla funkcjonarjuszy kolejo­
w ych i t. d. Powierzchnia użytkowa 
budynku wynosi 693 m etry kwadrato ■ 
we, zaś kubatura 6.208 m etrów sze­
ściennych. Ogólne koszta budowy w y­
nosiły 386.000 zł. Budowę prowadził 
budowniczy Sobel ze Lwowa.

N a uroczystość przybył ze Lw o­
w a dyr. O kr. D yrekcji Kolei inż. W ik­
tor, naczelnik W ydziału ruchu inż. 
Tarw id, naczelnik W ydziału mecha­
nicznego inż. Janas, naczelnik W ydzia­
łu drogowego radca Kalityński, radca 
H otm okl, inż. Swoboda, projektodaw­
ca inż. Schneider, oraz naczelnik Od­
działu drogowego z R aw y Ruskiej inż. 
Weiss. Z  pośród przedstawicieli władz 
m iejscowych obecn; byli starosta Sar­
necki, burmistrz Janowski, naczelnik 
sądu Cosabowski, naczelnik urzędu 
skarbowego Koloński. Obecny był 
również senator Potworowski.

Po przeglądzie Oddziału kolejowe­
go, przysposobienia wojskowego przez 
prezesa inż. W iktora i po akcie p o­
święcenia, dokonanym przez księdza 
proboszcza Szukalskiego i księdza pro­
boszcza grecko-katolickiego N yczaja 
nastąpiły przemówienia, zakończone 
okrzykiem  na cześć P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej, Marszałka Piłsud­
skiego oraz Rządu. Orkiestra kolejowa 
odegrała H ym n narodowy.

Izba handlowa polsko- 
włoska.

W  ostatnich dniach zorganizow an a zo ­
stała ostatecznie Izba H an d lo w a W ło sk o -P o l­

ska w  M edjolanie.
Izba ta, k tó ra  dotychczas m ieściła się w 

lokalu  polskiego konsulatu generalnego, prze­

niesiona została do własnej siedziby i roz p o ­
częła norm alną działalność. O becny adres 
Izb y  jest następu jący: C am era d : C om m ercic  

Ita lo-P o lacco , M ilano, v ia  R a n c o r i  5.

PO PIERAJCIE  
L. O. P. P.
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Powrót do pracy ręcznej.
N a ciekawy eksperyment zdecydo­

wała się jedna z monachijskich fabryk 
w yrobów  tytoniow ych, postanowiw1- 

szy powrócić od pracy maszynowej 
do ręcznej.

Fabryka powyższa dąży przez ten 
eksperyment z jednej strony do

zmniejszenia bezrobocia, z drugiej
za£ —  do polepszenia i potanienia 
swych w yrobów , przyczem  liczy, że 
rząd bawarski poprze jej usiłowania 
przez zmniejszenie fabryce podatków.

D o pracy stanęło kilkaset robotnic, 
a fabryki nierrreckie z ciekawością o- 
czekują na w yniki tego nawrotu do 
pracy ręcznej, jeżeli bowiem będzie

m iał powodzenie, to znajdzie zapew­
ne naśladowców także w  innych gałę­
ziach przemysłu.

Z wydawnictw per jodycznych.
,, W iadom ości S ta ty sty cz n e ". D nia 16  

k w ietn ia  19 32  r. w yszedł z  d ru k u  zeszyt 1 1  
„W iad om ości S ta ty sty cz n y ch ", w yd aw n ictw a

G łów nego  U rzędu Statystyczn ego, ukazu ją­
cego się w  języ k u  polskim  i fran cu sk im  3 
razy na m iesiąc. Z eszyt 1 1  „W iadom ości 
S ta ty sty c z n y c h " z  dnia 16  kw ietn ia zaw iera 
w tablicach i w ykresach  ostatnie dane, d o ­
tyczące : Stanu  G ospodarczego Polski oraz 
państw  zagran iczn ych  w  zakresie produkcji, 
handlu, k o m u n ikacji, cen, p racy , zrzeszeń 
gospodarczych, k red ytu , d em og rafji i zd ro ­
w otności oraz d z ia ł: różne.

Ogłoszenia urzędowe.
L I C Y T A C J E .

E. 48 0 7/3 1. E d y k t licyta cy jn y . W  Sądzie 
tutejszym  odbędzie się dnia 23 m aja 19 32 ,
godz. 9 rano, b iuro  N r . 20 licytacja  realności 
w h l. 1075 gm iny Skom oroch y, ocenionej na 
540 zł. N ajn iższa o ferta  w ynosi 360 zł. 2909 

Sąd grodzki.
Sokal, 1 1  kw ietn ia 19 32 .

E. 26 26 /31. E d y k t licyta cy jn y . W  Sadzie 
tu te jszym  odbędzie się dnia 9 m aja i9 3 2>
godz. 9 rano, b uro N r . 20 licytacja  realności 
w h l. 507 gm iny Iluow ice, ocenionej na 900 zł. 
N ajn iższa o ferta  w ynosi 600 zł.

Sąd grodzki.
Sokal, 5 kw ietn ia 19 32 . 2908

E. 3 173/2 9 . E d yk t. W  Sądzie tutejszym  
odbędzie się dnia 23 m a;a 14 32 , godz. 9 rano 
b iuro  N r , 20 licytacja  realności w h l. 654
g m iny Sokal, ocenionej na 50.000 zł. N a jn iż ­
sza o ferta  w ynosi 25.450 zł. 2906

Sąd grodzki.
Sokal, 23 m arca 19 32 .

E 15 8 8 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądz.e 
tu te jszym  odbędzie się dnia 9 m aja 
godz. 9 rano, b iuro  N r . 20 licytacja  realności 
w h l. 1644 gm iny T u tu rk o w ice , ocenionej 
w raz  z przynależnościam i na 2.470 zł. Do 
pow yższej realności należą przynależności: za­
siew y oszacow ane na 120  zł. N ajn iższa o ferta  
w ynosi 1.646 zł. 66 gr., poniżej k tó re j sprze­
daż nie nastąpi. W arunki licytacy jn e  m oże 
k ażd y m ający chęć kupienia, przejrzeć w go­
dzinach urzęd ow ych  w  O ddziale kan celary j­
nym . 2905

Sąd grodzki.
Sokal, 23 m arca 19 32 .

E . 7890/30. E d y k t. N a  w niosek Inż. L w a  
Szeparow ycza w e L w ow ie w ierzyciela odbę­
dzie się dnia 6 m aja 19 32 , godzina 9 rano  w  
biurze oddziału  egzekucyjnego N r . 10  tut. 
Sądu licytacja  całej realności z  przynalezno- 
ściam i w h l. 1665 gm iny D ziew ięcierz. N a jn iż ­
sza o ferta 746 złotych  68 groszy. P ro to k o ł 
•oszacowania, w arunki licytacy jne do przeglądu 
■w Sądz;e. 2904

Sąd grod zki, O ddział V I .
R a w a  R u ska, 2 1  m arca 19 32 .

496/30. E d yk t. N a  w niosek w ierzyciela  
M arkusa K iw etza  ze Z b araża odbędzie się dnia 
19  m aja 19 32 , godzina 9, b iuro  N r , 9 tut. 
Sadu licytacja  niew pisanej w  księdze grun to­
w ej realności stanow iącej parcelę ogrodow ą 
lkat. 1 1 / 2  gm iny kat. M edyn graniczącej od 
w schodu  z parcelam i W ojciech a Szłapakt i N i­
k ifo ra  Fed oru ka, od zachodu i  południa z 
pastw iskiem  gm innem , od pó łn ocy z  parcelą 
O łen y C h em ij stanow iącej ogród . W artość 
''cen na pow yższej realności w ynosi 350 zł. 
N ajn iższa o ferta  233 zł. 32 gr. P rzynależno­
ści niem a żadnych. Poniżej najniższej o fe rty  
sprzedaż nie nastąpi. 2903

Sąd grod zki, O ddział I.
N ow esio ło , 24 m arca 19 32 .

IX . E. 9 4 6 2/31. E d yk t. N a  w niosek Je ­
rzego  K unze p rzeriw  nieobjętej masie spadko­
wej po  ś. p. Józ e fie  U znańskim , odbędzie się 
w  dniu 1 1  m aja 19 32  roku  o godz. 1 1  przed- 
poi. w  sali N r . 48 II. p. ul. św. Jan a  w  K ra ­
k ow ie licytacja  parceli gruntow ej o 3 1  aró w  
14  m . kw . nieużyw anej i nadającej się pod 
budow ę (wh. 1 7 1  gm. kat. Prądnik C zerw o ­
n y). W artość szacunkow a 18 .504 zł. N a jn iż ­
sza oferta 12 .3 3 6  zł. Poniżej najniższej o ferty  
sprzedaż nie nastąpi. 2902

Sąd grodzki, O ddział IX .
K rak ó w , 2 kw ietn ia 19 32 .

E . 379 6 /31. E d y k t licytacyjn> N a  w n io­
sek M ajera N eum ana w  Bolechow ie odbędzie 
się dnia 25 m aja 19 32 , godz. 10  w  tut. Sądzie 
licytacja  10 / 18  części realn. w h l. 267, w artości 
247  zł. 40 gr., 1/9  w h l. 3 1 1 ,  w artośc i 255 zł., 
1/24 w hl. 33 7  na której znajduje się m łyn 
w o d n y o 2 kam ieniach w artośc i 58 zł. 34 gr. 
księgi grun tow ej R o ztoczk i. 2901

Sąd grod zki, O ddział II.
B olechów , 13  kw ietn ia 19 32 .

E . 3739/31- E d yk t licy ta cy jn y . D nia 19  
m aja 19 32  o godz. 9 rano  odbędzie się w  tut. 
Sądzie w  biurze N r, 12  licytacja  realności 
lw h. 342 gm iny Proszów ki składającej się z 
parceli budow lanej i gruntow ej o łączn ym  
obszarze 1600 sążni oraz dom u i stodoły . 
O szacow anie: 4.620 zł. N ajn iższa cena 3.080 
zł. W arunki i akta do przejrzenia . 2900

Sąd grodzk , O ddział III.
Bochnia, 23 m arca 19 32 .

E. 208/31. E d y k t licytacy jn y . D nia 19  
m aja 19 32  o godz. 1 1  ran o  odbędzie się w  
tut. Sądzie w  biurze N r . 12  licytacja  realno­
ści lw h. 66 gm iny Ł a z y  składającej się z 
p arceli budow lanej i g run tow ych  obszaru 3 
m orgi 1058 sążni, oraz dom u, stajni i stodoły. 
O szacow anie: 2.629 A  N ajn iższa cena 1 . 7 5 3  
zł. W arunki i akta do p rze jrzen .l. 2899

Sąd grodzki, O ddział III.
Bochnia, 2 1  m arca 19 32 .

E . 2 2 4 4 /3 1. E d y k t licy ta cy jn y . W  Sądzie 
tu te jszym  odbędzie się dnia 30  m aja 19 32 ,

godz. 9 rano, b iuro  N r . 20 licytacja  realność 
w h l. 50 gm iny Sw itarzów , ocenionej na 6.400 
zł. i w hl. 8 17  gm iny Św itarzów , ocenionej na 
5.400 zł. N ajn iższa o ferta w ynosi co do real­
ności w hl. 50, kw otę 4.266 zł. 66 gr., whl. 
8 17  kw otę 3.600 zł. 29 °7

Sąd grodzki.
Sokal, 6 kw ietn ia 1932 ,

E. 4 0 9 1/30 /10 . E d yk t. D nia 3 1  m aja 1932  
o  godz. 10  przedpołudniem  ” biurze N r . 26 
odbędzie się licytacja  realności w hl. 630 ks. 
gr. B ro d y  objętej składającej się z pbud. 1328  
obszaru 1 10 8  m. kw . z  pobudow anym i na niej 
d w om a dom am i parterow em i i m urow anem i 
kom órkam i. W artość szacunkow a 54.333 zł- 
7 1  gr. N ajn iższa o ferta 2 7 .2 16  zł. 86 gr. Po­
niżej najniższej o fe rty  sprzedaż nie nastąpi. 

Sąd grodzki.
B ro d y , 3 lutego 19 32 . 29 13

E. 6 79 5/31. E d yk t. D nia 3 czerw ca 1932  
godzina 9 odbędzie się w  tute jszym  Sądzie, 
b iuro N r . 10  licytacja realności lw h. 1662 
gm . k at. C h rzan ów . W artość szacunkow a 
2.266 zł. 75 gr. N ajn iższa o ferta 1 . 1 7 7  zł. 84 
gr. Poniżej najniższej o fe rty  sprzedaż me na­
stąpi. 2914

Sąd grodzki, O ddział IV .
Chrzanów, 2 1 kwietnia 1932 .

ROZMAITE OBWIESZCZENIA.
Prez. 4 2 1/3 2 /19 . D och oazenia celem  od­

now ienia księgi g run tow ej gm iny k atastra l­
nej Jo rd a n ó w k a  rozpoczną się 6 m aja 19 12  
na m iejscu. Zainteresow ani w  zbadaniu sto­
sun ków  posiadania m ogą zgłosić się, w yjaśn ić  
stan rzeczy i ch ron ić  swe praw a. 2879

Sąd grodzki.
M ościska, 20 kw ietn ia 1932 .

U P A D Ł O Ś C I .
I. Sa 30/32. D o  m ajątku  M enachem  K lein - 

zahlera, kupca w  N o w y m  Sączu, o tw arto  
postępow anie ugodowe. K om isarz  u god o w y 
sędzia o k ręgo w y D r. K o rzon ek , zarządca u- 
go d o w y adw . D r. Sam uel Stern w  N o w y m  
Sączu . T erm in  zgłaszania w ierzyteln ości do 
30 kw ietn ia 19 32 /  A u d jencja  ugodow a w  Są­
dzie tu tejszym  1 1  m aja 19 32 , godz. 1 1  rano.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. 2887
N o w y  Sącz, 2 kw ietn ia 19 32 .

I. Sa 18/32 . D o  m ajątku  M axa N eu m a­
na, w y tw ó rc y  czapek w  N o w y m  Sączu, o- 
tw a rto  postępow anie ugodowe. K om isarz 
ugod ow y sędzia o kręgow y dr. K o rzon ek , za­
rządca ugod ow y ad w o k at D r. Schipper w  N o ­
w y m  Sączu. T erm in  zgłaszania w ierzyte ln o ­
ści do 3 1  m arca 19 32 . A u d jencja  ugodow a 
w  Sądzie tu tejszym  13  kw ietn ia  19 32 , godz.
9 rano. 2888

Sąd okręgowy, W ydział I.
N o w y  Sącz, 27  lutego 19 32 .

I. Sa 120/30 . Postępow anie ugodowe 
d łużnika Beniseha Klagsbalda w  N o w y m  Są­
czu zakończono. 2889

Sąd okręgowy, W ydział I, cywilny.
N o w y  Sącz, dnia iS  kw ietn ia  19 3 1 .  ■

Sa 17 8 /3 1/3 3 . Postępow anie ugodowe do 
m ajątku  Jó z e fa  i S a ry  F lu h r k u p ców  we 
L w o w ie , Sykstuska 3 w d rożon e tus. uchw ałą 
z  dnia 1 1  styczn ia  19 32  zastanaw ia się. 2870 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 9 k w ietn ia  19 32 .

Sa 45/32/8. E d y k t ugodow y. O tw arcie  
postępow ania ugodow ego do  m ajątku  Ja k ó -  
ba H erm ana M erkla skład sukna we L w o ­
wie Pasaż H au sm in a  3. K om isarz ugod ow y 
A leksan der C za jk ow sk i sędzia Sądu o k ręg o ­
w ego w e L w o w ie . Z arząaca  u god ow y Ja k ó b  
K o h n  we L w o w ie , K ościelna 8. A ud jencja 
do zaw arcia ugody w  w ym ien ionym  Sądzie 
b iuro  N r . 17  dnia 2 czerw ca 19 32  o godz.
10  przedpoł. C zasokres do zgłoszenia w ie­
rzytelności do 25 m aja 19 32 . 28 71

Sąd o kręgo w y.
L w ó w , 14  kw ietn  a 19 32 .

Sa 9/32/200. Z atw ierd za  się ugodę za­
w artą  na audjencji ugodow ej w  dniu 29 m ar­
ca 19 32  m iędzy dłużniczą firm ą „M a ło p o l­
ski Z ak ład  O dzieży R om an Ż u row sk i, B ra ­
cia Z alescy _ i Sk a“  Spka z ogr. odp. we 
Lw ow ie, Szpitalna i  a a jej w ierzycielam i. 2872 

Sąd o k ręgo w y.
L w ó w , 16  kw ietn ia  19 32 .

Sa 48/32/4. E d y k t ugod ow y. O tw arcie 
postępow ania ugodow ego do m ajatk t Jak ób a 
D o rfa , kupca we Lw ow ie, pl. K rak o w sk i 7. 
K om isarz ugod ow y C za jkow sk i, sędzia Sądu 
okręgow ego w e Lw ow ie. Zarządca ugodow y 
M>raharn D aw id  H ilferd ing , L w ó w , R u to w - 

sk iego  23. A u d jencja do zaw arcia ugody w  
w ym ien ion ym  Sądzie, b iuro  N r . 17 , dnia 7 
czerw ca 19 32  o godz. 9.30 przedpoł. Czaso­
kres do  zgłoszenia w ierzytelności do 1 czerw ­
ca I 9J 2 - 2895

Sąd okręgow y.
L w ó w , 19  kw ietn ia 1932 .

• ^ 1 38/3 2/z . E d yk t. W skutek wniosku
dłużnika A lfred a  M ullera w łaściciela firm y  
„ S o ła "  la b ry k a  snór w  O św ięcim iu, ul. Le- 
g jonów  1. 29 i h u rtow n ego  handlu sk ó r w  
K atow icach , ui, Koz.elska 14  wpisanego do

rejestru  handlow ego pod firm ą „So ła ”  fa b ry ­
ka skór A lfred  M uller (rej A . I. 186  W ado­
wice) i pod firm ą A lfre d  M uller H u rto w n y  
Skład sk ór (w  rpt. L. A . 16 16  K atow ice) 
otw iera się w  m yśl § 1 0  ugod. postępow anie 
ugodow e. K om isarzem  ugodow ym  ustanawia 
się sędziego okręgow ego Stefana Zunę w  W a­
dow icach, zarządcą ugod ow ym  dra Stanisława 
K lęczara, adw okata w  W adow icach. W zyw a ' 
się w ierzycie li aby sw oje w ierzyteln ości zgło­
sili do 2 1 m aja 19 32  w  Sądzie okręgow ym  
w  W adow icach. A ud jencję ugodow ą w yznacza 
się w Sądzie o kręgow ym  w W adow icach, biu­
ro  N r . 72 na dzień 25 m aja 19 32  o  godzinie 
9 .15  przedpołudniem . 2896

Sąd ok -ęgo w y, W yd zia ł I.
W adow ice, 16  kw ietn ia 19 32 .

I. S. 28/30. E d y k t. U chw ałą Sądu o k rę­
gow ego w  N o w y m  Sączu z dnia 27 grudnia 
1930  I. S. 28/30 o tw arty  został konku rs do 
m ajątku  Izraela i C h a ji K u p ferb ergó w  m ał­
żonków  w Lim anow ej. K om isarzem  k o n k u r­
sow ym  m ianow any został dr. Stanisław M a- 
łeta naczelnik Sądu grodzkiego w  Lim anow ej, 
zaś zarządcą m asy konkursow ej dr, Ja n  H a- 
m erschlag, ad w okat w  Lim anow ej. Pierwsze 
Zgrom adzen ie w ierzycie li, na k tórem  d okona­
n y będzie w y b ó r  w ydziału  w ierzycieli, odbę­
dzie się dnia 4 m aja 19 32  r. w  Sądzie grodz­
kim  w  L im anow ej, sala N r . 6. W ierzycieli 
w zyw a się do zgłoszenia w ierzytelności z 
tern, że term in do  zgłoszenia u p ływ a dnia 25 
m aja 1932  r. A ud jencja rozpoznaw cza odbę­
dzie się dnia 7 czerw ca 19 32  w  Sądzie grodz­
k im  w Lim anow ej, sa laN r. 6. W zyw a się w ie­
rzycie li, b y  na pierw sze zgrom adzenie w ie­
rzyciele dostarczyli dow od y w ykazu jące w ia­
rygodność ich w ierzytelności i by  w ierzyte l­
ności swe zgłosili w  term inie w yżej oznaczo­
nym  w  form ie odpow iadającej ustawie pod 
rygorem  skutków  z §  u. kon. 2898

K om isarz kon ku rsow y.
L im anow a, 2 1  kw ietn ia 1932 .

Sa 5/32. W  postępow aniu ugodow em  do 
m ajątku d łużników  M ajera Spatza i Szulim a 
GruDerga, kupców  w  K o p yczyń cach . w yzn a­
czona została ponow na audjencja ugodow a na 
dzień 26 kw ietn ia 19 32 , godzina 10-ta. 2897

Sąd grodzki.
K o p yczyń ce , 4 kw ietn ia 19 32 .

I . Sa 60/30/66. Postępow anie ugodowe 
d łużników  IzaKa W allacha i B e rty  W allach 
kupców  w G rzym ało w ie  zostało UKończone. 
U goda sądownie zatw ierdzona. 29 10

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I.
T arn o p o l, 24 października 19 3 1 .

L  Sa 33/31/6 4 . U k ład  zaw arty  m iędzy 
dłużnikiem  Józ e fem  Schapu w pisanym  do re­
jestru  handlow ego pod firm ą Jó z e f Schapu w  
T arn o p o lu  a jego w ierzycielam i na audjencji 
dnia 10  lutego 1932 został zatw ierdzony.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. n iesporny.
T arn o p o l, 20 m arca 19 32 . 2 9 1 1

I. Sa 1/32/8 . Postępow anie ugodowe 
d łużniczki L e ry  Feld kupcow ej w  T arn op olu  
zostało zastanow ione. D łużn iczka nie stanęła 
na audjencji ugodowej 2 9 12

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I. niesporny.
T arn o p o l, 24 m arca 19 32 .

Sa 1 3 2 / 3 1 .  Sąd o kręgow y w  Sam borze ja ­
ko  u god ow y zastanawia postępowanie ugodo­
w e o tw arte  do m ajątku  dłużnika M ichała 
D rzew ińskiego, kupca w  Sam borze. 29 15

Sąd okręgow y.
Sam bor, 19  stycznia 1932 .

Sa 1 18 / 3 1 / 2 1 .  Sąd okręgo w y w  Sam borze 
jako  ugod ow y zastanaw ia postępow anie ugo­
dowe otw arte  do m ajątku  dłużnika Feiw ia 
E berta kupca w  D roh ob yczu . 29 16

Sąd okręgow y.
Sam bor 1 7  lutego 19 32 .

Sa 14 2 /3 1/ 10 . Sąd ok ręgo w y w  Sam borze 
juko u god ow y zastanaw ia postępow anie ugo­
dowe otw arte  do m a*ątku d łużników  D ebory 
Fisenhandler i N uchim a H erscha kupców  w 
Starym  Sam borze. 2 9 17

Sąd okręgow y.
Sam bor, 28 m arca 19 32 .

Sa 14 0 /3/12 . Sąd o kręgow y w  Sam borze 
jakc ugod ow y zastanaw ia postępow anie ugo­
dowe o tw arte  do m ajątku  d łużników  Lew iego  
L ów a i  M ichała Lesera kupców  w  Sam borze.

Sąd okręgow y.
Sam bor, 15 lutego 19 32 . 2918

UZNANIE ZA  ZMARŁEGO.
T . 308/25/3. Moses Sternbach zołnierz 

austrjacki 77 p. p. zaginął na w ojn ie. W ydaje 
się wezw anie, aby udzielono Sądowi w iad o­
mości o w ym ienionym  do 6 m iesięcy celem 
uznania go za zm arłego. 2925

Sąd okręgow y.
Sam bor, 29 w rześnia 19 25 .

T .  10/32. P io tr C ieślik , syn Ja n a  i K aca- 
rzyn y , u rod zon y 18  czerw ca 1893 w So ko ło ­
wie 1 tam  zam ieszkały, po w o łan y w  ro k u  
I 9 I 4 do służby w o jsk ow ej w  40 p. p. b. 
arm ji au str., w  czasie w alk  na froncie  ro sy j­
skim  z końcem  czerw ca w zględnie począt­
kiem  lipca 19 15  m ial poledz i odtąd zaginął.

W drażając postępow anie celem uznania go za 
zm arłego, w zyw a się, aby zaw iadom iono Sąd
0 zagin ionym  do sześciu m iesięcy. 2881

Sąd o k ręgo w y
R zeszów , dnia 2 1  m arca 1932 .

I. T . 8 1/3 1/6 . E d y k t. M arcin  Słabniak, 
rei. rz. kat., syn A n drzeja  i M agdaleny z 
T rzeciak ó w , ur. 1 listopada 1888 ro k u  w 
B ajdach , p o w iat Jasło , żołn ierz 20 p. p. a r ­
m ji au strjackie j, zaginął na froncie  w łoskim  
w ro k u  19 17 .  K tc  m a o nim  wiadom ość, w i­
nien o  tern donieść w  trz y  m iesiące od ogło­
szenia. 2880

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
Jasło , dr.ia 12  kw ietn ia 1932 .

T . 10 8 /3 1. Jó z e f Skupień, syn M ichała
1 K atarzyn y , u ro d zon y 13  styczn ia  1898 w 
R ogużn ie, pow . Ł ań cu t i tam  zam ieszkały, 
w  roku  19 15  p ow ołany do służby w ojskow ej 
w  34 p. obr. k ra j. b. arm ji austr., w  końcu 
października 19 18  w  w alkach  pod N iksiczem  
(C zarn o Bóra) m ial zostać ran n ym  i odtąd za­
ginął. W drażając postępow ania celem  uznania 
go za zm arłego, w zyw a się, aby zaw iadom io­
no Sąd o zagin ion/m  do sześciu m iesięcy.

Sąd o kręgo w y.
R zeszów , dnia 24 m arca 19 32 . 2882

I. T .  59/31/3. E d y k t. Jó z e f Ja n ia , syn 
la r  a i M arji, urodzony w  Łętow nem , żołn ierz 
b yłe j a rm ji au strjackie j, zaginął na w ojn ie w  
r. 19 15 .  W drażając postępow anie celem  u- 
znania go za zm arłego, w z yw a  się o  udziele­
nie o nim  wiadom ości. P o  6 m iesiącach na 
ponow ną prośbę w ydane zostanie orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cy w iln y .
N o w y  Sącz, dnia 25 lutego 19 32 . 2890

I. T . 12 1/ 3 0 / 1.  E d y k t. Stanisław  C iso w ­
ski, u rodzon y 1879 w  Łękach , żo łn ierz 32 no. 
austr., zaginął na w ojn ie. W idraiając postę­
pow anie celem  uznania go za  zm arłego, w z y ­
w a się o udzielenie o nim  w iadom ości. Po 
szesciu m iesiącach na ponow ną prośbę w yda 
się orzeczenie.

Sąd o k ręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 4 m aja 19 3 1 .  2891

I. T . 110/30 /8 . E d y k t. A n d rze j Bachleda 
„T ad ziak" syn M arcina i W ik to rji, urodź, 
dnia 22 listopada 1860 w  Zakopanem , żo ł­
nierz IL pu łku  L eg jo n ó w  5 ko m p . zaginął 
na w ojn ie 29 października 19 14  na froncie  
rosyjsk im . W drażając postępow anie celem 
uznania go za zm arłego, w z yw a  się o udziele­
nie o  nim  w iadom ości. Po 6 m iesiącach na 
ponow ną prośbę w ydane zostanie orzeczenie.

Sąd o kręgo w y, W yd zia ł I, cyw iln y .
N o w y  Sącz, dnia 25 lutego 19 32 .

T .  8/26/6. M aksym iljan  Ję d rz e jcz y k  z 
D roh ob ycza p ow ołany na w ojnę pełnił służbę 
p rz y  243 oddziele robotn iczym . W  połow ie 
lipca 19 15  zachorow ał na serce i w  szpitalu  
w o jsk ow ym  w  S try ju  zm arł. W yd aje  się w e­
zw anie aby udzielono Sądowi lub k u ratorow i 
R udolfów * Jackow sk iem u  adw okatow i w  Sam ­
borze w iadom ości o w ym ien ionym . Sąd tu te j­
szy na ponow na prośbę po  dniu 15  kw ietnia 
1926, rozstrzygn ie  o dow odzie śm ierci. 2919  

Sad okręgow y.
Sam bor, 1 1  grudnia 1926.

T  110/26 /4 . O łeksa M aruda, syn  Jó z e fa  z 
C za jk o w ic  pow . R u d k i, żo łn ierz  austrjacki 
zginął na w ojn ie. W yd aje  się wezw anie, aby 
udzielono Sądowi lub ku rato ro w i drow i A d c 1- 
fo w i M enkesow- adw. w  Sam borze w iad o­
m ości o w ym ien ionym  a Sąd tutejszy na p o ­
now ną prośbę po dniu 15  lipca 19 2 7  roz­
strzygn ie o uznaniu za zm arłego. 2920

Sąd okręgow y.
Sam bor, 27 listopada 1926.

T . 214/26/4. M ikołaj H ołob in ka  z C h ło p ­
czyc pow . R u d ki, żołn ierz austrjacki zginął 
na w ojn ie. W yd aje się w ezwanie, aby udzie­
lo n o  Sądowi lub k u ratorow i drow i W ojtasie­
w iczow i w  Sam borze w iadom ości o  w ym ien io­
nym . Sąd tutejszy na ponow ną prośbę po 
dniu 1 sierpnia 1927. rozstrzygnn o uznaniu 
za zm arłego. 29 21

Sąd okręgow y.
Sam bor, 5 styczn ia 1927 .

T . 84/27/4. D y o n iz y  T u rzański z C za j­
kow ic, żołn ierz austrjacki zginą1 na w ojn ie. 
W yd aje się w ezwanie, aby udzielone Sądowi 
lub ku rato ro w i drow i W einertow i adw . w  
Sam borze w iadom ości o  w ym ien ionym  a Sąd 
tut. na prośbę po dniu 1 lutego 19 2 7  roz­
strzygn ie o uznaniu za zm a-łego. 2022

Sąd okręgow y.
Sambo*-, 6 lipca 1927 .

T . 3 5 / 3 1. M iko ła j H ra b ar, syn M aksym a 
z N o w o sió łek  O parskich pow . R u d k i zginął 
na ssojnie. W yd aje  się w ezwanie, aby udzielo­
no Sądowi w iadom ości o w ym ien ionym  do 
6 m iesięcy celem  uznania go za zm arłego.

Sąd okręgow y.
Sam bor, 20 kw ietn ia 19 3 1 .  2923

T . 1 7 1 / 3 1 .  M ikołaj N jc z y p o r  z  W ołoszczy 
żo łn ierz  austrjacki zginął na w ojn ie. W zyw a 
się ab y udzielono Sądowi w iadom ości o  w y ­
m ienionym  do 6 m iesięcy celem  uznania go 
za zm arłego. 2924

Sąd okręgow y.
Sam bor, 15  lutego 19 32 .
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Ważne dla mieszkańców Lwowa.
Z  inicjatyw y O kręgowego Zw iązku 

Kas C h orych  we Lw ow ie zawiązało się 
Tow arzystw o O gródków  Działkowych, 
d la którego gmina m. Lw ow a w yzna­
czyła następujące tereny na K olo r je 
D ziałkow e: Żelazna W oda 4 morgi. — 
Droga Stryjska za Pogonią 2 m orgi. — 
Kleparów  1 1  m orgów. — Za rogatką 
W ólecką 3 morgi. —  Przy drodze L u ­
bieńskiej j  morgów. — Błonie Jan ow ­
skie przy ul. Grunwaldzkiej i za do­
mami skladowemi j  morgów. —  Przy 
ul. N a Błonie i przy ul. Biłohorskiej 
2 morgi. —  Przy ul. Zadwórzańskiej 2 
m orgi. — Przy ul. N ow ej Rzeźni 1 
m org. — Przy ul. św. Marcina 1 morg.
■— Przy ul. Piekarskiej 1 morg.

Dotychczasowi dzierżawcy będą 
mogli zatrzym ać swoje działki w ca­
łości, o ile podpiszą nową deklarację 
w  biurze Tow arzystw a do dnia 9-tego 
maja b. r.

Form ularz zgłoszenia można otrzy­
mać, wypełnić i złożyć u głównego 
portjera w  Ratuszu.

Sekretarjat Tow arzystw a przy ul. 
Chorążczyzny 6 I p. w biurze T o w a­
rzystwa UbezpiTcze' „V esta" — udzie­
la wyjaśnień i przyjm uje opłatę roczną 
w  kwocie zł.: 6.60 za działkę około 
300 m. kw . codziennie w dnie po­
wszednie od godz. 8 — 14, począwszy od 
czwartku dnia 28 bm.

Wiadomości sportowe.
C ZA R N I—CRA COV IA  1 : 0  ( 1 :0).

Miłą niespodziankę sprawili wczoraj 
Czarni, k tó rzy  zdołali pokonać Cracovię, 
uzyskując punkt zwycięski w 1 7  m. przez 
Żurkowskiego. V . 35 min. schodzi kontuzjo- 
now any Chruściński. Po przerwie więcej z 
gry mieli goście, podczas gdy gospodarze 
ograniczyli się do skutecznej obrony. Sędzia 
p . Moniak. W idzów ponad 3 .000.

LEGJA— 22  P. P. 1 : 0  (0 :0).
WARSZAW  Leg ja lepsza technicznie, 

22  p. p. górował szybkością. Bramkę zdobył 
*  wolnego z 35 i  M artyna. Sędziował dr. 
Krajcarek.

GARBARNIA—R U C H  ,0 :0.
KRAKÓW . Ruch osłabiony brakiem Pe- 

terka, z nowym bram karzem  Kurkiem. Sę- 
d2  owal p. Seidner.

Ł. K. S.—WISŁA 2 : 0  (0 :0).
ŁÓDŹ. Bramki dla Łodzian zdobyli:

p- Drożdż.

Ilość gier punkt stos. br.
1. Legja . . , 4 8 8 : 1
2 . Ł. K S. . 3 5 7 :2
3. Garbarnia 3 4 5 :3
4. Ruch . . 4 4 5 :4
5. Czarni a 3 4 2 - 4
6. Cra-oyia • 4 3 5 : 6
7. Pogoń . . • 2 2 4 :2
8. W arta . . 3 2 6 :7
9. Polonia . 2 2 2 :4

10 . 2 2  p. p. . 3 2 4: 7
1 1 . Warszawian. 3 0 3 : 9
12 . Wisła . . . 2 0 U : 3

MISTRZOSTW A K I . A.
W czoraj odbyły się pierwsze rozgrywki 

o  m istrzostwo kl. A., k tóre miały sensacyjny 
przebieg w postaci zwycięstwa Switezi 1 :o 
nad Lechją. Inne wyniki Resovia—Polonja 
i:i,  U kraina—Oldboy 3 :3 , Revera—Pogoń 
(Stryj) 1 :o), Sokół II—Czarni I  i  1  :o.

BIEGI N A  PRZEŁAJ.
ŁUCK. Bieg na przełaj o  m istrzostwo

Polski w y g ra ł H a rtlik  (Stadjon, K ró l. H uta) 
2 6 :17  przed M ialkasem  26:38 i A d am czykiem  
(O rzeł) 26 :54 .

K R Ó L E W S K A  H U T A . Bieg na nrzełaj 
pań o m istrzostw o P olsk i 1.50 0  m w yerata 
Szułasów na (K ró l. H uta) 4.55.

W  biegu na przełaj Lechji 4.000 m rozegra­
nych  w  niedzielę startow ało  28. Z w y c ie ż z ł 
Sa w aryn  (Pug.) w czasie 1 3 :2 5 :4 ;  2) Ja w o r­
ski (P o g .); 3) D em kow ski (Pog.). W  grunie
junjorów : K lęk  iLech ja) 1 5 :2 1 :8 .

Bieg na przełaj Hasmonei 4.000 m w y ­
grał G ruess w  czasie 18 :36 .

W  biegu o m istrzostwo H ufca H arcer­
skiego (na Zniesieniu) startow ało  15 . 1) Z a ­
torsk i 7 :54 .

I BIEG N A  PRZEŁAJ ZW IĄZKU STRZE­
LECKIEGO N A  LE\,r ANDÓW CE.

W  niedzielę 24 b m . odbył Sie bieg na 
przełaj na trasie 3400 m etrów  zorganizow any 
przez oddział Z w iązk u  Strzeleckiego  L ew an- 
dów ka. D o  zaw odów  stanęło 22 zaw odników  
w 5-ciu grupach. W  ko n ku rsie  pierwsze 
m iejsce zajął K w aśn ik  Stan isław  (Oddz. Z w . 
Strz . Lew andów ka) w czasie 13  m inut 16  
sekund D rugie miejsce Ł aw n ik  Jó z e f (Zw  
Strzel. Lew and ów ka). T rzecie  m iejsce Lands- 
man Józ ef (Z w . Strzel. Zniesienie), ^oza 
konkursem  pierw sze m iejsce zajął M ichał Sza­
ry  (O rk istra  Z w . Strzel. L w ó w ) w czasie 12  
m inut 47 sek. Z aw o d y  zorganizow an e w zo­
row o. N a  zaw odach był obecny kom endant 
6 okręgu  Z w . Strzel, p. m ajor Stachelski.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne Rozgłośni Lwowskiej 
oznaczone drukiem półtlustym.)

W torek, 26 kw ietn ia 
L W Ó W  (38 1). G odz. n .4 5 :  T ran s, z

W arszaw y. C od zien ny Przegląd Prasy P o l­
skiej. —  n .5 8 :  R etransm isja  sygnału  czasu 
z  O bserw atorjum  A stronom icznego w W ar­
szaw ie, hejnału  z W ieży M arjackie j w K ra ­
kow ie. Odczytanie programu na dzień bie­
żący. — 1 2 . 1 0 : Koncert z płyt gram ofono­
wych. Płyty z firmy Kaim i Syn we Lwo­

wie, ul. Kopernika 1 1 . —  1 3 .2 0 : T ran s, z
W arszaw y. U rz . kom . Państw. In s t . . M eteor. 
13 . 25  —  1 4 -5 5 : Przerw a. —  1 4 -5 5 : Muzyka 
z p ły t gramofonowych. —  1 5 -0 5 : T ran s, z 
W arszaw y. K o m u n ik at gospodarczy i giełda 
pieniężna. —  15 - 15 :  T rans, z W arszaw y.
„C h w ilk a  lo tn icza ". —  1 5 .2 0 : Płyta gram o­
fonowa. —  1 5 . 2 5 : T ran s. z W arszaw y.
O d czyt z cyk lu  dla m atu rzystów  szkół 
średnich (dział „H is to rja ") . —  15 .4 5 : T rans, 
z W arszaw y. K om un. C en tr. B iu ra  H yd r. 
dla żeglugi i ryb ak ó w . 1 5 .50 : T ran s, z W ar­
szaw y. P rogram  d la dzieci starszych. —  
1 6 .2 0 : T ran s, z W arszaw y. O dczyt z cyk lu  
dla m atu rzystów  szkół średnich (dział 
„H is to r ja ")  „R u c h y  w oln ościow e i narodo­
wościow e w pierw szej p o łow ie X IX -w ie k u “ , 
w ygł. p ro f. Janu sz Iw aszkiew icz . —  1 6 .4 0 : 
M uzyka' z p ły t gramofonowych i ,,SiIva 
Rerum ", —  1 6 .5 5 : O d czyt w języku  gru ­
zińskim . —  1 7 .1 0 : T rans, z W arszaw y.
„E k on o m iczn e podstaw y ko n flik tu  chińsko- 
jap oń sk iego" w ygł. p ro f. Ja n  Ja w o rsk i. —  
1 7 .3 5 : T ran s, z W arszaw y. Popo łu d niow y
ko n cert sym fo n iczn y  ze studja w w y k . o r­
k iestry  F ilh arm on ji W arsz. pod d yr. Em ila 
M łyn arsk iego . —  1 8 .50 : Rozmaitości. —
1 9 . 1 0 : Odczytanie program u na dzień na­
stępny. — 1 9 -1 5 : „Drogi i środki kom uni­
kacyjne w dawnych czasach" Pogadanka Mr. 
Sf. Siegla i A. Baumgardtena. — 1 9 .3 0 : 
T ran s, z W arszaw y. W iadom ości sp ortow e. 
1 9 .3 5 : Muzyka z p ły t gramofonowych. — 
1 9 .4 5 : T ran s, z W arszaw y. P raso w y D zien­
n ik  R a d jo w y - —  20 .00 : T ran s, z W arszaw y, 
^eljeton p. t. ,,C z łow iek  silnej pięści i silnej 
w o li"  w ygł. p. W ik to r  Jun osza-D ąb row sk i. 
20. 1 5 : T ran s z W arszaw y. O peretka H e n ry ­
ka H e rb lay ‘a „ Ja sk ó łk a "  w  reżyserji i radjo- 
fon izacji M ich alin y M akow ieckiej. W lyko- 
n a w cy : H alina D udiczów na, D o ro ta  G u to w ­
ska, A leksan d er W asiel, M au ry cy  Jan o w sk i, 
Bron isław  N ietyk sza , Tadeusz Fren k iel, i

m i. K apelm istrz W acław  E lszy k . —  22 . 1 5 : 
Skrzynka techniczna, korespondencję bie­

żącą omówi i porad technicznych udzieli 
inż. Józef Miński. — 2 2 .3 0 : T rans, z W a r­
szaw y. D od. do Prasow ego D ziennika R a d jo - 
w tgo . —  2 2 -35 : T ran s, z W ]arszawy. U rz . 
kom un. Państw . Instyt. M eteor. —  22.40 do 
24.00: Reportaż muzyczny Cenliny N ahlik.

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

Warszawa, 25 kw ietn ia.

P A P IE R Y  P R O C E N T O W E : 3 proc,
poż. budow lana 38 .— ; 4 proc, poż. inw est.
90.50 ; 4 proc. poż. seryjna 96 .— ; 5 proc.
poż. konw ers. 38 ,50 ; 4 proc. poż. do larow a
49,5°; 7 proc. poż. stabilizacyjn a 52 ,87—
58,0 o

W IA L U T Y : D olar 8,89

D E W IZ Y : Belg ja 1 24 ,80 ; H oland ja
360,9 5 ; N . Jo r k  8,90,5 , P aryż  3 5 ,08 ; P raga 
26,3 7 ; Szw ajcarja  1 7 3 ,0 5 ; Berlin  2 1 1 ,3 0 ; 
Lon dyn 33 ,2 5 ; W io ch y 45 ,85 .

A K C J E :  B an k  Polski 79 .—

A n t y c z n e  meble
i drobiazgi poleca po nader zniżonych cenach

F r .  Z l E r v I J V S K I
K o łłą ta ja  5 . i 8 . w  II-giem  podw órza,

A G E N C I  do p rzy jm o w an ia zam ów ień na 
wieczne pióra na ra ty  poszukiw ani. Stała 
pensja i pro w iz ja . O fe r ty : D om  W y sy łk o ­
w y I. R osenberg, W arszaw a, B ielańska 1 5 .

2841

Towarzystwo Kredytowe Miejskie we Lwowie
ul. Halicka 1. 21.

Bilans z dniem 31
STAN CZYNNY Zł.

Kasa sumy do dyspozycji w P. K. O.
i kasach Oszczędu. we Lwowie 140.466 11 

Papiery wartościowe
a) własne . . . .  zł. 37.563'—
b) funduszu rezer. zł. 7^.017'— 110.580'—

Pożyczki h ip o teczn e ......................  5.996.100 —
Raty z pożyczek hipotecznych . 114.2o8'54
D łużn icy ............................................  21.413'2’
R u c h o m o ś c i...................................  18.529' '5
Konfekcja listów zastawnych . • 5.65t'64‘
Koszty założeni a ........................... 20.000 —
Kupony od wylosowanych listów

zastawnych . . . . . . . . .  ________60~—
6,427.06905

grudnia 1931 roku.
STAN BIERNA

Emisje listów zastawnych . . .
Fundusz reze rw o w y ......................
Fundusz umorzenia listów zast. . 
Fundusz na zapłatę kuponów . . 
Wylosowana listy zast. w obiegu 
Kupony zapadłe w obiegu . . .
Kaucje h ip o t e c z n e ......................
Różni h ip o te c z n i ..........................
W ierzyciele.......................................
Sum y przechodnie . . . . . .
Przew jżsa wpływów nad wydat.

Zł.
5,996.100-— 

87.891-11 
1.249-10 

239.79390 
4.3u0-— 
3.240-— 

46.071-06 
26-721-71 

5.920-— 
9 93 '-10  
5.845-07

6,427.069-05

Rachunek wydatków i dochodów.
Koszty ogólne .  ..................
Amortyzacja ruchomość. . , . 
Amortyzacja kosztow założenia 
Przewyżka dochodów . . . .

Zł.
131.928‘30 

2.046-95 
5.000 -  
5.845 07

144.820-32

Odsetki z w ło k i ...............................
D odatek administracyjny . . . 
F f o wizje zaliczeniowe i manipulac.
Odsetki obrotowe ......................
Pozostałość z roku 1930 . . . .

Zł
5.155-56 

76.662 15 
40.245-44 
21.249 97 

1.507-20
144.82032

TOW ARZYSTW O KREDYTOWE MIEJSKIE 
WE i W OW IE

W . S O M E R SE T  - M A U G H A M .

Dama bez apetytu.
N O  W

(Przekład z

Spotkałem ją w  teatrze. Kiwnęła 
mi przyjaźnie dłonią na znak, bym  
przy niej usiadł. Ale od chwili nasze­
go pierwszego spotkania minęło już 
tyle czasu, że nie poznałbym  jej, gd y­
b y  mi ktoś nie przypom niał jej nazwi­
ska.

Przywitała mnie radośnie:
1—  N ie widzieliśm y się cale lata! 

Jak że  ten czas prędko m inął! Pamięta 
pan, 7/ówczas zaprosił mnie pan na

C z y  pamiętałem.
Było  to  przed laty dwudziestu. 

Mieszkałem w  ow ym  czasie w  Paryżu 
W Quartier Latin w  małym  pokoiku, 
którego okna wychodziły na cmen­
tarz moutparnaski, i z trudem zara­
białem na skromniutkie utrzymanie. 
Napisała do mnie, winszując mi jednej 
2 moich książek. Odpowiedziałem Z 
podziękowaniem.

E L A .
angielskiego.)

W krótce otrzym ałem  od niej nowy 
list. Będzie przejazdem w Paryżu i 
pragnie się ze mną spotkać, ale ponie­
waż czas jej jest ściśle wyliczony, więc 
proponuje mi we w torek o pierwszej 
spotkanie w  restauracji Foyota.

Ceny restauracji Foyota, w której 
jadają senatorowie, znacznie przewyż­
szały moje możliwości finansowe, ale 
byłem jeszcze zbyt młodym na to, by 
móc odmówić kobiecie. Mam zresztą 
wrażenie, że mężczyźni uczą się tej 
sztuki odmawiania kobietom dopiero 
wówczas, gdy kobietom odmowa ta 
jest całkiem obojętna.

Miałem w owej chwili jeszcze o- 
siedmdziesiąt franków , za które musia­
łem przeżyć dp końca miesiąca. Obli­
czyłem  w  nlyśli żo skromne śniadanie 
u Foyota nie będzie chyba więcej ko­
sztowało, niż piętnaście franków . 
Oszczędzając na drobnych w ydatkach 
dociągnę jakoś do pierwszego.

Odpisałem więc mojej damie, że 
czekam na nią u Foyota we w torek 
punktualnie o godzinie pierwszej. D a­
ma okazała się starszą niż przypusz­
czałem, więc zamiast mnie zachwycić, 
zaim ponovrała mi. Była bardzo roz­
mowna a zęby jej błyszczały olśnie­
wająco.

W idok jadłospisu zaskoczył mnie; 
ceny okazały się o wiele wyzsze niż 
przypuszczałem. Ale zaraz >się uspo­
koiłem

— N ie jadam nic w  południe — 
oświadczyła dama.

— Ach, co też pani m ów; —  za­
przeczyłem wspaniałomyślnie.

—  Jadam  najwyżej jedną potrawę. 
W edług mnie wszyscy Indzie zadużo 
jedzą. Może wezmę małą porcję r y ­
by? N ic  wiem, czy mają tu łososia?

N ie był to sezon łososi i nie było 
ich w  jadłospisie, spytałem więc maitre 
d’hotelca; właśnie nadszedł świeżutki 
łosoś, pierwszy w  tym roku! C o  bvło 
robić? Zam ówiłem  go.

— C zy  pani zje coś, zanim łosoś 
będzie gotów? — spytał m aitre d‘ho- 
tel.

— N ie, — odparła pani mcpe-

| wnym  głosem — jadam zawsze tylko  
j jedno danie. Chyba że wezmę trochę 

kawioru. Kaw ior się nie liczy.
Serce mi się ścisnęło. K aw ior! N a j­

droższa potrawa! A le po bohatersku 
zamówiłem kawior. Dla siebie w ybra­
łem najtańsze danie z całego menu 
kotlet barani.

— Źle pan: robi, napychając sobie 
żołądek rmesem —  powiedziała moja 
towarzyszka. — T o  szkodzi zdrowiu.

Kelner spytał co będziemy pili.
—  Niigdy nie pijam nic do śniada­

nia, — powiedzia a dama.
— Ani ja, —  dorzuciłem urado­

wany.
— O prócz białego wina —  do­

kończyła. —  T e wina francuskie są 
takie lekkie. Pomagają do trawienia.

— A  więc, co pani pozwoli? — 
spytałem niemal z  rozpaczą.

—  W ie pan — powiedziała mi z 
uśmiechem — nie jadam nigdy o te, 
porze jarzyn, ale gdyby tu mieli szpa­
ragi z gatunku „olbrzym ich" skoszto­
wałabym  chętnie. M ówiono mi, że w  
Pa-yżu przyrządzają je wyśmienicie.

(D ok r.ast.).

Redakcoi odpowiedzialny: Dr. MarccH Szarot*

CENA OGŁOSZEŃ: Z* 1 wiem milimetrowy 1-szpakowej ro lum ny  8-łamowej w ogłoszeń iacł zwykłych (z* tekstem) 15 gr- — « l  wiersz milim etrowy l-szpakowy kohunny
4-łemowej w  aadesłanem i nekrologii 40 gr-— w krouice reoertuarze, o t s-ronam tekstowych, w dziaic gospodarczym, paski na stronicach tekstowych 60 gr. P° krom ce 
50 gr. — m 1-szej (pod nagłówkiem) 80 gr- — drobne ogłoszenia za słowo 10 gr. — drobne ogłoszenia kopno i sprzedaż lg gr. — Cała strona: ogłoszeniowa 400 zł* teasrowr. 
600 zL — pierwsza (pod nagłówkiem) 800 z l — Ogłoszenia M bskryazne cyfrowe g»%, — zamiejscow< 3< % droższ- — Za. terminowy oruk ogłoszeń W ydawnictwo nie odpowiada.

JC-ndunua F.hks", Lwów, * 1. CtoctnapUBy v), »L 2^1%  pod zarrącem Władysława Germzna. — Nałezytcść pocztowa opłaoona ryczałtom.


